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Przegląd polityczny.
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Austro-Węgry. Podczas chwilowej przerwy 
W posiedzeniach Izby posłów Rady państwa ob 
radowały nieco żywiej komisje parlamentarne, z 
pomiędzy których komisja prawnicza uporała się 
wreszcie z wnioskiem Lienbachera, uchwalając 
rezolucję, domagającą się zmiany systemu pracy 
w roboczych zakładach karnych, celem uchyle­
nia nadużyć i w ogóle ztosunków, które krzyw­
dzą swobodny przemysł rękodzielniczy.

W sprawie z m i a n y  r e g u l a m i n u  o b r a d  
Izby poselskiej, pisma czeskie dowiadują się z 
Wiednia, że podobno cała prawica zgadza się na 
to, ażeby ograniczyć dyskusję przy pierwszych 
czytaniach. Co się tyczy zamknięcia dyskusji, 
to większość prawicy miała zamiar przyznania 
ministrom i komisarzom rządowym prawo za­
bierania głosu i po zamknięciu obrad, przyczem 
jednakże dyskusja nie mogłaby być na nowo o- 
twartą.

Przeciw takiej ustanowię wystąpili atoli 
(czyżby tylko?) słowieńscy i dalmaccy członko­
wie klubu prawego centrum (br. Hohenwarta). 
Skutkiem tego ma być zatrzymanym przepis do- 
tye hoaaeow y, wedle którego rozprawa zostaje o- 
4w artą  ponownie, jeżeli minister lub komisarz 
rządowy zabierze głos po jej zamknięciu: Prze­
pis wreszcie, dotyczący zabierania głosu po za­
mknięciu dyskusji, dla uwag osobistych lub fak­
tycznych sprostowań, zostanie w mocy dotych­
czasowej i nadal.

W uzupełnieniu relacji o przebiegu obrad w 
komisji wojskowej nad ustawą o p o s p o 1 i t e m 
r u s z e n i u ,  donoszą dzienniki, że hr. Vetter m- 
terpelował ministra obrony krajowej, czy ustawa 
o pospolitem ruszeniu zostanie zastosowaną do 
tych także, którzy swojego czasu wykupili się od 
obowiązku służby wojskowej. Minister^ odpowie­
dział na to twierdząco, oświadczając, iż rzeczo­
ne uwolnienia odnoszą się tylko do służby w 
stałej arm ii'i obronie krajowej.

Budapcster Corresp. donosi: Komisja woj­
skowa rozpocznie w dniu 1. marca obrady nad

ustawą o p o s p o l i t e  m r u s z e n i u ,  która je­
szcze przed świętami wielkanocnemi ma przyjść 
pod obrady pełnej Izby. Spodziewać się należy, 
że sejm węgierski, ze względu na europejskie 
stosunki wojskowe, w interesie powiększenia siły 
zbrojnej monarchii, uchwali niewątpliwie także i 
ten, jakkolwiek ciężki podatek krwi. Kwestja 
finansowa nie daje powodu do żadnych obaw. 
W  czasie pokoju nie wywrze ustawa o pospoli- 
tem ruszeniu na ludność pod żadnym względem 
tamującego lub obarczającego wpływu.

W s e j mi e  w ę g i e r s k i m  odpowiadał mi­
nister handlu hr. Szechenyi na interpelację Tas- 
sy’ego w sprawie e k o n o m i c z n e g o  p r z e s i ­
l e n i a .  Zaznaczył on z góry, iż nie widzi po­
trzeby rozwijać na razie całego programu eko- 
nomicznego. Śledził on z uwagą obrady między­
narodowego kongresu rolniczego, lecz przyszedł 
do przekonania, że kongres ten dla sanacji eko­
nomicznego przesilenia nie zaproponował nic tak 
nowego, czemby się już rząd dawniej nie zaj­
mował. Kongres szukał uzdrowienia ekonomi­
cznych stosunków w dwóch kierunkach, a mia­
nowicie w odpowiedniej polityce handlowej i ko­
munikacyjnej, tudzież w instytucjach, mających 
na celu podniesienie kultury. Co do pierwszego 
punktu, to Izba zna już w tej mierze intencje 
rządu, który w roku ubiegłym przedłożył nowelę 
do taryfy cłowej. Projekt ten dla braku czasu 
nie przyszedł pod rozprawy, ale każdy członek 
Izby mógł się z niego przekonać o kierunku po­
lityki, której się rząd trzyma.

Co się tyczy głównego momentu kongresu, 
a mianowicie sojnszu handlowego państw środ­
kowo - europejskich, wskazuje minister na to, iż 
właśnie prezes ministrów Tisza już dawniej po­
ruszył w Izbie tę ideę, jako najlepszy środek 
ochronny przeciw zamorskiej konkurencji. Zre­
sztą, z rozważania tej sprawy w publicystyce 
wiadomo, iż rząd już przed kilku laty zajmował 
się tą kwestja, gdy Niemcy w tej mierze wzięły 
inicjatywę, lecz urzeczywistnienie tej idei natra­
fiło na trudności. Co się tyczy uregulowania ta­
ryf, to pod tym względem już w krótkim czasie 
otrzyma Izba bliższe wyjaśnienie, gdyż równo­
cześnie z ustawą ugodową, przedłożonym będzie 
zbie projekt ogólnej taryfy cłowej, polegającej 

na tych samych zasadach, które służyły rządowi 
za punkt wyjścia, gdy przedkładał nowelę cłową.

Półwysep Bałkański. Z Bukaresztu nie na­
deszła dotąd żadna wiadomość ważniejsza. Cie­
kawą natomiast i godną powtórzenia, choć z 
wszelkiem zastrzeżeniem, jest pogłoska jakoby 
Turcja dała Anglii w z a s t a w  w y s p ę  Kr e -  
t ę za sumę 6 milionów funtów.

K s i ą ż ę  C z a r n o g ó r s k i  zyskał podo­
bno w Petersburgu bezprocentową p o ż y c z k i  
z funduszów państwa rosyjskiego w kwocie pó> 
miliona rubli na wyrestaurowanie portu barskie­
go (Antiyari), która mu stopniowo, w miarę po­
stępu robót, wypłacaną będzie. Zdaje się, że to 
Rosja, w nadziei zyskania rychlej czy później 
wolnego przejazdu dla floty wojennej przez Dar- 
danelle, spełnia dawny swój plan zyskania do­
godnego portu na morzu Adrjatyckiem.

Francja. Przy rozpoczęciu ouegdajszego po­
siedzenia w I z b i e ,  jakieś indywiduum z gale- 
rji dało d w a  s t r z a ł y  w powietrze, a nastę­
pnie rzuciło ua salę jakiś papier. Powstała ogro- 
mua panika. Sprawca aresztowany i sprowa­
dzony do kwestury, krzyczał:

  Pisałem do Clemenceau, on wie, co to
znaczy 1 , . ,.

Rzucony na salę papier był to list do posła
Clem enceau, który tenże wręczył prezydentowi.

O tym wypadku donoszą z innej strony 
aczkolwiek strzał padł w powietrze, rewolwer 
jednak był kulą nabity, którą znaleziono w sali. 
Sprawca nazywa się Pionnier, liczy lat 85 i za­
mierzał w ten sposób zwrócić uwagę Izby na 
swój proces, ,który zawierać ma nowe szczegóły 
o kapitulacji Metzu i szpiegach pruskich w armii 
francuskiej.

Spraw y polskie. S e j m  p r u s k i  kontynu­
ował naradę nad przedłożeniem w sprawie po­
sad nauczycielskich w prowincjach wschodnich. 
W końcu, to przedłożenie, jakoteż drugie doty­
czące ochrony niemieckości w tych prowincjach 
odesłał do osobnej komisji. Obrady nad przedło- 

0 delegowania lc&nrzy do szczepienia o- 
! ! L n ' °  do następnego posiedzenia. Tego
ostatniego przedłożenia bronił bardzo gorąco mi­
nister wyznań, który twierdził, że polscy lekarze 
są głównymi filarami narodowej polskiej agitacji, 
że oddanie im szczepienia wzmocni wpływ ich 
na ludność.

P o l s c y  c z ł o n k o w i e  p r u s k i e j  I z b y  
p a n ó w  wnieśli przejście do porządku dzienne­
go nad wnioskiem Moltkego i tow. przeciwko 
Polakom. W motywach powiedziano, że wniosek 
ten może wywołać niepokoje w prowincjach 
wschodnich Prus, a obowiązkiem rządu jest da­
wać równą ochronę wszystkim obywatelom pań­
stwa.

W  Berlinie obiega wieść, fłd stanowisko mi­
nistra. rolnictwa L u c i u s a  j e s t  z a c h w i a n e ,  
skutkiem niezręcznej obrony projektu ustawy o 
kredycie stumilionowym w celu kolonizacji w 
prowincjach wschodnich. Nie ta jednak ma być 
przyczyna zachwiania jego stanowiska, tylko da­
wniejsza niechęć księcia Biąmarka, który go 

e wygtawił na sztych, polecając mu obronę 
rzeczy, której, jak się zdaje, reszta ministrów 
wstydziła się bronić, bo w pipywszym dniu roz­
praw, żaden z kilku obecnych- głosu nie zabie- 
b ™£,e8 ° zaó wszyscyświecili swą nią-

lerespondeneje „Gazety larwlewdj".
Wiedeń dnia 24. lutego.

(Klin.). Skończyły się wczoraj rozprawy o 
brudnej sprawie kolei z Pragi do Dux, brudnej 
dlatego, że umiała przyczepie się do niej sprawa 
kolei z Dux do Bodenbach. Skończyły się roz­
prawy, które już po dyskusji generalnej przed­
stawiały się (dla liczniejszymi mów z ławy rzą­
dowej, niż z ław poselskich), jako jedyne w swo­
im rodzaju, a przez wczorajszą dyskusję specjal­
ną stały się niemi W jeszcze wyższym stopniu. 
Szef sekcji Wittek wczoraj dopiero w najlepsze 
się rozmachał i otworzył wszystkie śluzy wodni­
stej elokwencji swej, w której tylko on sam po­
doba się sobie. Tak jest, elokwencja tego urzę­
dnika, to woda; ale bynajmniej nie potok górski 
kryształowej przejrzystości i melodyjnego szumu. 
Trudno zrozumieć, dlaczego p. Wittek rozlewał 
tyle wody. Raz jeden tylko bronił się przeciw 
zarzutom, uczynionym br. P in ie; a wszystkie 
inne mowy jego nie były przecież dalszym cią­
giem własnej obrony. Przynajmniej sam pan szef 
sekcji raz jeden tylko wyraźnie powiedział, że 
broni się przeciw zarzutowi, uczynionemu panu 
ministrowi handlu; w następnych mowach ni6 
wspominał już o obronie własnej, rzeczy samej 
zaś bronił o wiele szerzej, niż było potrzeba. 
Zresztą jednak p. Wittek najlepiej musi wie­
dzieć, czy było potrzeba rozwadniać całą sprawę, 
czy nie.

Są tacy, którzy mniemają, że p. Wittek 
składał w tych rozprawach dowód uzdolnienia 
teoretycznego na ministra handlu i wymieniają 
go naprawdę jako następcę bar. Piny. .0 teore- 
tycznem uzdolnieniu jego nikt i tak nie wątpił, 
o praktycznem zaś w sprawach kolejowych także 
dość powszechną jest przekonanie. Spnwy kole­
jowe są specjalnością p. WHteka i ma w nich 
wielostronne doświadczenie.- Mimo to p. Wittek 
jest osobą za mało ujmującą dlajparlamentu, że­
by mu życzyć ukoronowania taybkiej karjery 
posadą ministra, uważając posadę( dyrektora któ- 
rejbądi większej kolei prywatnej za właściwsze 
miejsce dla niego. Kandydatura jego pojawia się 
w dwóch .kombinacjach; jedna wymienia go jako 
następcę teraźniejszego ministra handlu, bez 
zmian w organizacji nunisteufttSH druga mówi
0 podziale ministerstwa na aimsteretwo handlu
1 na ministerstwo komunikacji. Ministrem handlu 
ma podobno lostać hr. D w a , >oseł z klubu 
ciesiiego; ministrem komuninpyh.tj. kolejowym, 
p. Wittek. Za podziałem miiiiH&twa przema­
wiał już za czasów gabinetu Auenperga i Las- 
sera poseł Russ, który sam pragnął stanąć u 
steru jednego z nowych ministerstw. Podoba się 
myśl podziału także p. Riegerowi, i ztąd może 
powstała kandydatura hr. Deyma. -Wszystko to 
chwilowo za pogłoski uważać należy, w których 
ostatecznie tjdko kandydatura / .  Witteka nie 
może nam być obojętną, już ze względu na nie­
przychylne ku nam usposobienie Jpgo

(***)

Wiedeń d. 24. lutego.
Dyskusją nad projektem rządowym o 

objęciu kolei z Pragi do Dux i z Dux do Boden­
bach w zarząd i ewentualnie na własność pań­
stwa, skończyła się przyjęciem go bez wszelkiej 
zmiany. Ponieważ ani rząd w całości, ani mini­
ster handlu od siebie nie uczynił, ze sprawy tej 
kwaski zaufania, przeto też uchwalenie projektu 
można uważać tylko za odnoszące się do rzeczy 
samej, nie zaś takie do rządu lub do jednego z 
członków jego. Źe większość Izby oklaskami 
przyjęła oświadczenie pana ministra handlu, po­
wtórzone wczoraj imieniem całego rządu przez 
prezesa gabinetu, a zwrócone przeciw osobistym 
zaczepkom lewicy, i że przez to potępiła to za­
czepki w ęposób niedwuznaczny, z tego nie wy­
nika jeszcze, iżby nieprawdziwe były pogłoski o 
ustąpieniu pana ministra handlu za kilka tygo­
dni. My z pewnością nie mielibyśmy powodu 
opłakiwać ustąpienie ministra, Który do te go 
stopnia okazał się słabym wobec ministra wojny 
i wobec własnego podwładnego urzędnika, p. 
Czedika, że w sprawie statutu organizacyjnego 
dla państwowej służby kolejowej, wolał nie do­
trzymać naszemu Kołu poselskiemu danego 
przyrzeczenia, niż sprzeciwić się tamtym panom; 
ale gdyby prawdziwą była pogłoska o ustąpie­
niu jego i zastąpieniu go jednym z teraźniej­
szych urzędników ministerstwa handlu, musieli­
byśmy uważać tę zmianę osób za wcale niepo­
żądaną i za taką, że nietylko z naszego party­
kularnego stanowiska, lecz także ze względu na 
ogólny interes państwa wypadałoby dziesięćkroć 
więcej życzyć sobie, żeby br. Pino pozostał, niż 
żeby otrzymał wymienianego w pogłosce na­
stępcę.

Zdaje się też, że lewica bardzo złagodniała 
w podkopywaniu stanowiska teraźniejszego mini­
stra handlu. Nem freie Presse przynajmniej w 
dzisiejszym artykule śpiewa już z innego tonu, 
niż przed kilku dniami. Dowiemy się o usposo­
bieniu lewicy niezadługo; zobaczymy w dyskusji 
nad projektem rżądowym o pomnożeniu taboru

przewozowego na kolejach państwowych, ezy le­
wica wykona zamierzony atak na hr. Fin#, 
gwałtowniejszy niż w sprawie kolei % Prag) io  
Dux, czy też namyśliła się inaozej. Atak t#ń 
miał być wykonany przez samego p. Htfbgtą, i 
trudnoby odmówić mu większej słuszności, niż 
miał p. Steinwender, o ile ten zaczepiał samego 
ministra handlu, zamiast szukać winnych w in­
nych osobach.

Oświadczenie, odczytane wczoraj przez hr. 
Taaffego, przeciw zohydzaniu dobrej sławy mini­
strów przez posła Magga, wywarło pożądany sku­
tek. Widać to było zaraz i  tonu odpowiedzi te­
goż posła. Płaczliwe usprawiedliwianie się jego 
pozwala domniemywać się, ie nie miał za sobą 
klubu swego, t. j. austrjacko-niemieckicgo. O ile 
jednak oświadczenie hr. Taaffego tyczy się re­
gulaminu Izby i „pożytecznej działalności par­
lamentarnych ciał reprezentacyjny/eh,* różne są 
o niem komentarze, nawet na prawiey. i między 
naszymi posłami. Jedni uważają je za naganę 
rządową dla p. Smolki, że pozwala lewicy za 
daleko się posuwać; drudzy dopatrgją się w niem 
wezwania do Izby, aby zmieniła regulamin w 
duchu surowszym; inni nakoniec, widzą w ustę­
pie o pożytecznej działalności parlamentarnych 
ciał reprezentacyjnych pogróżkę bardzo doniosłą. 
Domysłu tego nawet powtórzyć nie śmiemy i me 
podzielamy go, chociaż nie rozumiemy, dlaczego 
hr. Taaffe mówił o parlamentarnych ciałach re­
prezentacyjnych w liczbie mnogiej, a więc o sej­
mach także, zamiast mówić tylko o Radzie pań­
stwa, i tu znów tylko o samej Izbie poselskiej.

Rozprawy nad wnioskami antipolskieml 
w sejmie pruskim.

Dnia 24. bm. rozpoczęła się w sejmie pru­
skim debata nad drugiem przedłożeniem rządo- 
wem, tyczącem się szkół i nauczycieli we wscho­
dnich prowincjach Prus.

Pierwszy mówca, poseł z centrum, P or 8 c h, 
zwrócił się przedewszystkiem przeciw rozciągnię­
ciu projektowanych ustaw na Górny Sźiąśk, 
twierdząc, że skoro sam rząd twierdzi, że pro­
wincja ta wolną jest od polskich agitacyj, to u- 
waża za nielogiczne, ażeby i tam dążyć do za­
stosowania wniesionych projektów. Jeśli na 
Szląsku pojawiło się jakie zaostrzenie stosunków, 
to tylko pod wpływem nieszczęsnego „kultur- 
kampfu.“

Wolno-konserwatywny B i 11 e r wyrzucał stron­
nictwu liberalnemu niekonsekwencję. Liberalni— 
mówił on — popełniają zawsze jeden i ten sam 
błąd ; pragną celu, lecz boją się środków. Odpie­
ranie żywiołu niemieckiego w szkole i kościele 
jest faktem, należy zatem do tego cały plan po­
lityki zastosować.

Następnie zabrał głos V i r c h o w, kreśląc 
na wstępie bistorycznó-etnograficzny pogląd na 
ruch narodowy we wschodnich prowincjach pań­
stwa. Dalej przechodzi mowća do ocenienia ru­
chów narodu polskiego w bieżącem stuleciu, i 
zaznacza, iż nie wstydzi się wcale swych libe­
ralnych sympatyj dla Polaków w r. 1848 i la­
tach poprzednich. Sympatje — mówi Virchow — 
objawialiśmy, stawiając je naprzeciw niesłycha­
nym okrucieństwom Rosji; należały też one do 
owego wielkiego ruchu, któremu nasze stosunki 
konstytucyjne zawdzięczamy. O czasach tych nie 
mogę myśleć bez wzruszenia, i nie chcę ich ob­
dzierać z właściwego uroku. Polskie rewolu­
cje nie byłyby wybuchały, gdyby Rosja nadała 
była swym poddanym polskiej narodowości rozu­
mne instytucje, zamiast ich prześladować. I cze-

Listy z Krakowa.
Ul.

Już to z mojemi „Listami z Krakowa" mam 
kłopotu. Liczna falanga waszych reporte- 
korespondentów, sprawozdawców, tak skrzę- 
imiata przedemną wszelki materjał kroni- 
i, że kiedy przyjdzie pisać do Gaz. Naród. 
dek nie wie doprawdy z jakiej beczki za- 
zwłaszcza że delikatność każe zwracać ba- 
uwagę na poruszenia pióra, przyzwyczajo- 
od lat wielu do godziwej swobody, karmią- 

ię najróżnorodniejszemi przedmiotami fejle 
fej dziedziny. Chociaż zamknięty w ściśle 
liczonym odcinku, mogę nieraz mimowie- 
nadepnąć któremu z sąsiadów w górnych 
&ch, na nagniotek jego specjalności lub u- 
an, a literacka i dziennikarska rzesza — 
m 7 " Je8t wielce, a nawet słusznie,

Jania w  u6ardrażliw ą i czułą na wszelkie 
lin io  i •!''t,rn?ć z tej matni i nie znudzić
0 trudna°wskiego czytelnika, jest rzeczą 
inti trńJ  i °-S? ty^o  sami lettori

wielka p o lity k a  T e?tP° d lleilCyj?ieg0
zystępna a 1) wydelegowany” ™ * ^ 3
cję °g l|da niepomnikowe projekta 
omnik Mickiewicza, modelowane przez' pa- 
Gadomskiego i Riegera podług malarskioi 
Sji mistrza Matejki i J aje f
; 2) któryś z szewronowych, zasłużonych 
pondentów opisuje wszystkie zbyt skromne 
•dy wielkiej rocznicy unii Litwy z Polską i 
Jadwigi z Jagiełłą; 3) mny niemal do- 

tie powtarza po p. Rogozińskim jego afry- 
;ie przygody, w miarę jak młody podróżnik 
je na katedrze w sali ratuszowej; 4) inni 

le, wszystko poruszają po wierzchu albo 
3rpują do gruntu; tak, źe dla mnie pozo- 
ehyba meteorologiczne przepowiednie, sta- 

zdrowotności miejskiej i stan aury, o
1 niepodobna wiele mówić, pomimo jej te- 
znej zmiennej dokuczliwości, dającej się 
mu we znaki. Jedyna zatem deską ratunku 
ezrybnem morzu kroniki krakowskiej — z 
?° . gyube karpie i długie szczupaki wyła-
mi inni rybacy — jest nieustająca wysta- 

ow. przyjaciół sztuk pięknych. Złośliwy 
L ^ alaz%  ?a ńiej sto przedmiotów do 
„ > / 1 PotSpienia, ja  jednak wolę odna- 

s ugujacych na gorącą pochwałę,

nielicząc prawdopodobnie wielu innych, jakich
nie zdążyłem obejrzeć.

Otóż owe sześć (cyfra niekabalistyczna) sa 
to kartony p. Piotra Stachiewicza, ilustrujące z 
niepoślednim talentem znaną bajkę J. j_ ]£ra_ 
szewskiego p. t. „Dziad i Baba", którą już śd. 
Moniuszko tak oryginalnie na korzyść muzyki 
narodowej wyzyskał, przepełniając kompozycje 
swoją bogactwem rodzimego komizmu i staro­
polskiego dowcipu. Wiecie zatem pewno, że „był 
sobie dziad i baba, bardzo starzy oboje. Ona 
kaszląca, słaba, on skurczony we dwoje. Mieli 
chatkę maleńką, taką starą jak oni. Jedno miało 
okienko i jeden był wchód do niej." W chwili 
kiedy rozpoczyna się ołówkowa relacja artysty, 
dziad wsparty na kiju siedzi na ławie, przyo- 
dzian w wyszarzaną opończę żołnierską, gdzieś 
prawdopodobnie kupioną przygodnie na drodze 
lub na jarmarku. Babina tuż przy nim, z ręką 
na piersi, bo zakaszlała się widocznie tym ci­
chym kaszlem owiec i starych ludzi, co to 
wstrząsa całą istotą, a na zewnątrz wybiega tylko 
głuchym jękiem. Dwie ruiny złączone „przy- 
wyknieniem do siebie" odrysował młody malarz 
conamore Obie — w pierwszym obrazku — przed­
stawiają się nam uchwycone żywcem z natury. 
Dobrze zrozumiany realizm idzie tu w parze z 
psychiczną prawdą, widniejącą w interesujących 
twarzach staruszków. Całość wyborna, bez za­
przeczenia pierwszorzędnej wartości. W drugim 
kartonie bohaterowie — ołówkiem opowiedzianej 
bajki — w przeciwnym kącie izdebki modlą się 
„aby Bożym rozkazem, kiedy śmierć ich zabie­
rze, brała oboje razem."

Przy tapczanie, służącym za wspólne łoże, 
klęczy baba wznosząca do Pana zastępów szcze­
re modły. Gdybyśmy chcieli być bardzo surowi, 
zarzucilibyśmy, że lewe jej oko w pobożnym fer­
worze rozszerzyło się tak silnie, iż wydaje się 
cokolwiek większem od prawego. Nieodstępny 

ziad, z różańcem w ręku, klęczy także. Niedość, 
ze jest przedziwnie odwzorowany, lecz wygląda 

. na takiego filuta, co to gotów w danym 
razie zapalić Bogu jednę świeczkę, a djabłu dru­
gą. rrosi on wprawdzie o wspólne skonanie, ła 
two jednak każdy odgadnie, że z pewnemi za­
strzeżeniami. Opurtunista, o ile się zdaje, chę- 
tmeby przystał na jakąś pośrednią ugodę, przy 
której baba mogłaby umrzeć (byleby nie cierpia­
ła przy tem), a on świataby nie opuścił, dla 
dania przykładu ludziskom jak baby nieboszczki 
żałować należy. „Aż tu do drzwi — puk powoli."

W trzecim z kolei obrazie, na to lekkie puknię 
cie dziad zawołał: „Kto tam?" Odwrócił się ró­
wnocześnie całem ciałem i oparł rękami o ro- 
gożę, rozesłaną na klepisku glinianem, zastępu- 
jącem w chatce podłogę. Ruch przedziwny, a 
niepokój na twarzy oddany wybornie. Cóż dzi­
wnego, że chytry staruszek przeląkł się pukania, 
wszakże to śmierć, stojąca za drzwiami, na de­
szczu, przemawia: „Otwórzcie, proszę. Posłuszna 
waszej woli, śmierć jestem, sko_p przynoszę 
Zanim zagadała grobowym swym głosem, już 
dziad wiedział, że nie kto inny to być musi, je­
no — Ona Ot I — w czwartym rysunku — stoi na 
słocie, w długiej, w mgłę ’ rozpływającej się su­
kni. Ręką, którą puka, przytrzymuje długą kosę, 

eo, przyznaję, musi jej być niewygodnie — a 
lewa oparła na wysokiej przyzbie, czy też na 
sonetach jakichś gospodarskich. Strach okropny
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sfery. Ten jeden mankament wynagrodził tysią­
cem zalet pierwszorzędnych. Dał nam kompozy­
cję swojską, wcale nie niewolniczą — bo ledwie 
kanwę zapożyczył od Kraszewskiego — uszla­
chetniając ją artystycznym wdziękiem. Wzboga 
cił przedmiot pomysłowością indywidualną i wła­
sną obserwacją, głęboko w ducha postaci wnika­
jącą. Oprócz drobniuchnych usterek, wyżej wy­
mienionych, rysunek jego w każdym kartonie 
jest jasny, czysty, poprawny i pewny. Charakte- 
terystyka dosadna, ani na sekundę nie wpada­
jąca w karykaturę; szczegóły prześliczne, odtwa­
rzane według właściwych modeli i wybornych 
studjów z natury. Słowem cały nader udatny 
szereg rysunków do bajki o „Dziadzie i babie" 
budzi w umyśle wykształconego znawcy niezwy­
kłe zajęcie. W rozwoju i dziejach polskiej sztu­
ki plastycznej — dzięki tym kreaęjom — autor 
ich, zajmie niezawodnie niepoślednie miejsce.

Nasza reprezentacja miejska szczerze i go­
rąco zajmuje się obecnie myślą wzniesienia gma­
chu teatralnego, stanąć mającego w pośrodku 
Szczepańskiego rynku, albo na placu św. Ducha 
przy Plantacjach. Po dokonaniu tego ze wszech 
miar użytecznego dzieła — w ciągu lat dwóch
jak utrzymują jedni, trzech, jak twierdzą dru 
dzy — miasto objąć ma administiację instytucj 
na siebie, niewypu&zczając już więcej przedsię­
biorstwa w arendę, tak szkodliwą dla moralnych 
potrzeb sceny. Myśli tej przyklasnąć należy go­
rąco, gdyż istotnie obecny stan teatru jest smu­
tny i opłakany, pomimo źe reklama dzwoni czę­
sto na jej cześć śmiesznie przesadne dytyramby. 
Z jednej strony powinowactwo z wyboru, z dru­
giej interes — wytwarzający pokrewieństwo zu­
pełnie sobie sprzecznych żywiołów — składają 
się na podnoszenie najniezdarniejszych produk- 
cyj, co jednakże . nawet materjalnym sprawom 
teatru nie wychodzi na zdrowie. Opinia dobro­
dusznej publiczności łapie się wprawdzie z po­
czątku w potrzaski, zastawione jej przez rekla­
mę, ale wkrótce zniechęcona i zirytowana pod­
stępem, z podwojonym wstrętem stroni od tea­
tru. Przekonaliśmy się o tem w dniach osta­
tnich.

Hyrtmy fałszywego zachwytu, śpiewane na 
cześć „Dory" i „Jadwigi", sprowadziły reakcję, 
która szkodliwie odbiła się na dochodach z Mo­
lierowskiego „Amfitryona" w przekładzie Zabłoc­
kiego. O „Dorze", tak przedstawionej jak na na* 
szej scenie, trudno coś dobrego powiedzieć. Sztu- 

|k a  sama jest jedną ze słabszych Sardou, a wy­

stawienie jej i wykonanie — rzeczywiście nie­
zmiernie trudne — wymaga inteligencji i sta­
ranności, wychodzącej poza ramy powszedniego 
szablonu. Prowincjonalna niedbałość układu na­
daje sytuacjom i charakterom wypaczone zna­
czenie, obniżając poziom utworu, z natury już 
więcej grzeszącego zbyt wyrafinowaną robotą i 
nadmiarem tak zwanych Jicelles. Zadaniem reży- 
serskiem jest zatrzeć te braki, a uwydatnić wal­
kę uczuć, przedstawiającą się — jak zawsze u 
Sardou — w nader efektownej soenizacji. Rola 
szpiega Van-den-Krafta, wymaga twórczości in­
tuicyjnej i talentu. Rutyna sama do kreacji tego 
ciekawego typu nie wystarcza. Nadto całość u- 
tworu upomina się o estetyczny smak tnioo-en- 
seene i o grę pełną werwy, życia i poprawności 
francuskiej. „Jadwiga" Szujskiego, w innym ro­
dzaju poronione dzieło, pełne retoryki i fraze­
sów, pozbawione akcji — chociaż w osobie pan­
ny Kałużyńskiej, istotnie bardzo utalentowanej 
artystki, znalazła zdolną interpretatorkę — wy­
stawą gorzej niż naiwną i zupełnym brakiem en- 
semblu rozczarowała nawet najpobłażliwszych wi­
dzów. Jedną i drugą moralną porażkę bardzo 
wspaniale opłaciła publiczność tutejsza, bo przy 
pierwszej przyciągnęła ją do teatru szlachetna 
ofiara p. Sułkowskiej, odstępującej połowę docho­
du z benefisu na wygnańców z Prus, przy na­
stępnej zaś sympatja dla p. Kałużyńskiej, oraz 
chęć uczczenia rocznicy wielkiego faktu history­
cznego. Zawód jednak tem silniej oddziałał na 
przyszłość. Więc też ną „Amfitryonie", chociaż 
na arcydziele, przetłumaczonem po mistrzowsku, 
chociaż p. Siemaszko grał bardzo dobrze, sala 
świeciła pustkami. Ale ń propos pana Siema&zki: 
Młody ten artysta wyrabia się z dniem każdym 
: czyni postępy, zasługujące na szczery poklask. 
Zarzuciłbym mu tylko naśladownictwo kilku na­
raz, chociaż dobrych wzorów. Ztąd kreacje jego 
pozbawione są jednolitośoi. Z jednej i tejże sa­
mej roli wygląda tu Żółkowski, tam Rapacki, 
dalej jeszcze Ostrowski, a zaledwie gdzieniegdzie 
własna obserwacja i wysoki istotnie dar imito­
wania natury. Słowem postacie, stworzone przez — 
tym razem — szczęśliwego i wcale indywidual­
nego wykonawcę, trudnej ale wdzięcznej roli So- 
zjusza w „Amfitryonie", nie mają p ra iie  nigdy 
tej całości i zaokrąg ema charakterowego, bez
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muż ks. Bismark nie użył swojego wpływu, aże­
by Polakom pod panowaniem rosyjskiem wymie­
rzoną była sprawiedliwość!

I my pragnęliśmy — mówi dalej Virchow 
podn!esienia stosunków szkolnych we wschodnich 
prowincjach, i gdybv ustawa o nadzorze szkol­
nym była odpowiednio wykonywana, nie oyłoby 
potrzeba dzisiejszych projektów rządowych. Dziś 
będziemy się strzedz teińu tak wyraźnie reakcyj­
nemu ministerstwu, które wydaje wojnę autono­
mii szkolnej gmin, dawać zbyt szeroki zakres 
działania w szkolnictwie, i narażać stosunki szkol­
ne ściśle niemieckich miast jak Gdańsk, Elbląg 
i Toruń. I mówca chce germanizacji, lecz nie 
za pomocą środków gwałtownych, ale na powol­
nej drodze wychowania.

Główne niebezpieczeństwo dla Niemców nie 
leży w polonbmie lecz w panslawizmie, który 
jest właśnie kontraaykcją polonizmu, a ma swą 
siedzibę w Petersburgu i Moskwie. Kto tego nie 
widzi, musi mieć chyba zaćmę na źrenicach. 
W tern leży powód głębokiej nieufność stron­
nictw liberalnych do R >sji. Od czasu do czasu 
zdaje się, że w rządzie rosyjskim następuje ja­
kiś zwrot inny, lecz w końcu zawsze można 
się przekonać, że najbardziej decydującym ży­
wiołem są tam panslawiści. Niebezpieczeństwo 
grozi wprawdzie w pierwszej linji Austrji, lecz 
i dla nas jest ono nie małe. Dlatego patizymy 
z nieufnością na Rosję, i to nie na naród, lecz 
na rząd rosyjski, który w Europie wznieca cią­
głe niepokoje.

Kanclerz w mowie swoj sj zarzuca stronnic­
twu postępowemu z r. 1863 opozycję przeciw 
zawarciu kartelu z Rosją, który, wbrew zapatry­
waniom Gorczakowa, chciał z carem umówić. 
Trzeba na to zauważyć, że nikt nie mógł o tern 
wiedzieć, że ks. Bismark, wbrew woli kanclerza 
rosyjskiego, dążył do zawarcia sojuszu z carem 
na korzyść swej polityki przyszłości. Jeśli Izba 
chciała wywrz* : wpływ na prezydenta ministrów, 
to miała do tego najzupełniejsze prawo. Mówca 
jednak bierze w obronę ówczesne stronnictwo 
postępowe, a nawet całą partję liberalną przeciw 
zarzutowi, że podniecało obce gabinet] przeciw­
ko władnemu rządowi. Kanclerz wspomniał w. 
swej mowie o dokumentach, stwierdzających 
związek stronnictwa postępowego z poselstwem 
francuskiem, i oświadczył, że tajemnicę w tym 
względzie zachowa i nadal. Otóż Virchow wzy­
wa kanclerza, ażeby tajemnicę tę wyjawił, i po 
23 latach nie wojował nieuzasadnionemi podej­
rzeniami.

' Mówca kończy oświadczeniem, że stionni- 
ctwo jego gotowe jest użyczyć rządowi wszelkich 
środków do szerzenia kultury niemieckiej we 
wschodnich prowincjach, zastrzega jedne,k, ażeby 
działanie to nie wymagało ter encyjny ih u staw  
wyjątkowych, lecz opierało się na zupełnem ró­
wnouprawnieniu obywateli.

Po Virchowie zabrał głos minister oświaty 
Go s s l e r .  Sympatyczne objawy Nieme ów za Po­
lakami w r. 1848 — mówi minister — koszto­
wały wiele monarchię pruską. Dziuejsze przed­
łożenie nie jest wypływem przesądu, lecz żywo­
tnej potrzeby państwa. Pruska polityga wobec 
Polaków była od r 1815. bardzo chwiejna. Sku­
tek tej chwiejności był taki, że dr roku 1872., 
wiele młodzieży niemieckiej, tam gdzie; była w 
mniejszości w szkołach, uległo poloniżacji. Prze­
ważna część nauczycieli w Póznańskiem i Pru­
sach zachodnich nie włada całkiem językiem nie­
mieckim (??) Mówca napotkał sam niedawno te­
mu w Gnibźnie nauczycieli, którzj nie mogli 
nauczać w języku niemieckim. Polo izacji. ogar­
nęła nawet Kaszubów, którzy się detad świado­
mie od niej uchylali (??),

Dopiero od r. 1872,, dzięgi Ustawie o nac. 
zorach szkolny eh, * mieniły się stosunki cokol­
wiek na lepsze. Jeśli jednak ina być przeprowa­
dzoną zasada, że żadnemu dziecku niemieckiemu 
nie może być niemieckie wychowanie, nawet pod 
pozorem religii odmówione, żadne zaś dziecko 
polskie nie może być uwolnione od wyuczenia 
się języka niemiectciego — natenczas musi pań­
stwo wziąść w swoją rękę mianowanie nauczy­
cieli i nie może sprawy tej pozostawić garnom, 
gdyż tam nauczyciele wydawani są na ip pol­
skiej agitacji. Podobnie jak powszechny obowią­
zek służby wojskowej, muszą Prusy ustawić po­
wszechny obowiązek „zkolny, jeśli błogosławień­
stwa niemieckiej kultury spłynąć mają i na 
wschodnie prowi leje.

W dalszym ciągu debaty przemawiał za pro­
jektem G n e i s t, przeciw zaś G e r 1 a c h z o- 
bozu konserwatywnego, co budziło niecierpliwość 
na ławach prawicy, a wywołało oklaski między 
posłami lewicy i centrum. Stary, poważny Ger­
lach, napiętnował gorąco projekta rządowe jako 
krok gwałtowny i bezprawny, który tylko roz­
szerza przepaść między Niemcami a Polakami. 
Na to zawołał również konserwatysta Q u a s t : 
„Prawnemi są wszystkie ustawy!" „Czy i znie 
sienie prawa polowania uy/ażałbyś pan za pra­
wne?" zapytał Gerlach. „Co to, to n ie!“ zawo­
łał Quast. Na tern zabawnem intermezzo i spo­
rze między członkami prawicy, czy Gerlach był 
lub nie był upoważniony mówić przeciw projek­
tom, wreszcie aa złośliwem skonstatowaniu Windt- 
horsta, że te wewnętrzne sprawy prawiCy są bsr- 
dzo interesujące, skończyło się posiedzenie śro­
dowe. Dalszą rozprawę odłożono ni czwartek.

k o j u ,  l u d n o ś c i  ż a d n y c h  n i n a k ł a d a  nemi, ani innego rodzaju niedogodnościami, więc
c i ę ż a r ó w .  Trzeba sobie wyrobie jasn j pogląd 
o siłach rozporządzalnych, o możliwości szybkiej 
ich organizacji przy wybuchł’ wojny, o m o ż l i ­
w o ś c i  i kosztach odpowiedniego d o celu uzbro­
jenia. Jest niezbędnem, pozyskać zupełne prze­
konanie, czy pojęcie ogólnQ o pospolitem rusze­
niu do tego stopnia musi oyć zmodyfikowane, 
ażeby tak nazwane w przedłożeniu pierwsze po­
wołanie w razie wojny częściowo rozpływało się 
w armii i obronie krajow i Dlatego zadanie po­
spolitego ruszenia trzeba jasno określić.

M. n .  o b r o n y  k r a j o w e j  W e l s e r -  
h e i m b  oświadcza, że takie poiuszenie przed­
miotu jest nader ważnem i wita je jako pożą­
daną okoliczność, aby wątpliwości i krytyczne 
uwagi szczegółowo roztrząsnąć i rozprószyć. W 
dwugodzinnym wywodzie na podstawie rezulta­
tów wielostronnych przygotowawczych studjów 
omawiał minister poruszone przez poprzedniego 
mówcę kwestje, a to powołując się naprzód na 
mowę tronową, że instytut pospolitego ruszenia 
żadnych ofiar i jakkolwiek dających się uczuć 
ciężarów nie sprowadzi, następnie roztrząsał po­
jęcie prawne „pospolite ruszenie" jako wyklu­
czające przez się wszelkie używanie go w czasie 
pokoju. i wykazał ograniczenia nżywania go w 
ogólności, wynikające z natury tej instytucji, ja- 
koteż zadanie jej istotne, wedle czego siłom po­
spolitego ruszenia głownie terytorjalna, do naj­
ściślejszych wypadków potrzeby ograniczona funk­
cja przypada, dla której zamierzona odpowiednia 
organizacja bnżej objaśnioną została

Te mombuta wskazują także, że tylko wzglę­
dne mają znidżenie ogólne cyfry żywiołów po­
spolitego ruszenia, które z pewnością nigdy w 
całości nie będą potrzebowały być istotnie po- 
wołanemi, iecz tylko p r z e d s t a w i a j ą  r e z e r -  
wo a r ,  i ty  z mego w miarę potrzeby módz 
czerpać ~o konieczne, która to niezbędna potrze­
ba nie da się na wszystkie wypadki naprzód 
prawnie oznaczyć. Minister wskazał na odnośne 
ustawodawstwa innych państw znaczniejszych, a 
w szczególności na niemiecką instytneję oorony, 
która na tychże samych zasadach się opiera 
roztrącał możliwe ewentualności, jako też pra­
wne i praktyczne momenta, ograniczające użycie 
żywiołów pospolitego ruszenia dla uzupełnienia 
woiska, jako też idącą częściowo niezmiernie da­
lej swobodę dyspozycji w tym względzie syste­
mu wojennego Niemiec i innych mocarstw.

Dalej udzielił pan minister obrony informa­
cji o jnż rozporządzalnych i mających być spo- 
rządzonem środkach uzbrojenia^ i uekwipowama 
formacji pospolitego ruszenia, z których można 
czerpać uspokojenie, że w tym względzie, dla po- 
krj cia najbliższych niezbędnych potrzeb, żadne 
specjalne zażądania stawianemi by nie były. 
Gdy minister dalsze informacje w każdym pożą­
danym kierunku obiecał, określi* naturę przed­
łożenia jako takiego, które oglądało się jedynie 
na to, co jest niezbędnie koniecznem przy mo- 
żliwem, a jak najdalej -idącem oszczędzaniu 
środków nie tylko w pokoju, ale także w razach 
potrzeby wojennej.

Na tern zostało zakończone posiedzenie, lecz 
rozprawa jeneralna niezamkniętą jeszcze.

Podaliśmy to sprawozdanie wedle urzędowej 
Wiener Ztg., gdyż dyskrecja została co do tej 
rozprawy uchwaloną, autentycznem w:ęc może 
być to fylko sprawozdanie, które jest przez rzad 
ogłodfcnem.

Wywody ministra czynią na nas raczej filo­
zoficzne, aniżeli wojskowe wrażeniu, a Wczoraj 
podnieśliśmy, że to niejasne stawianie sprawy, 
zamiast uspokoić zagranicę, stało się właśnie 
pozorem do bicia na alarm w Petersburgu, iż 
niebezpieczeństwo wojny za pasem, skoro takie 
przedłożenie w Austrji zrobiono. Nazwanie in­
stytucji pospolitego ruszenia dla uspokojenia lu­
dności „rezerwoarem" sił wojskowych, w tym tuż 
kierunku wyzyskanem przez nieprzyjaciół monar­
chii zootanie.

skutki ustawy nie będą zakłócającemi stosunki 
ludności.

O uzbrojeniu tej części pospolitego ruszenia, 
która nie zostanie użytą jako zapasowa rezerw:, 
l e c z  j a k o  c a ł o . s a m o d z i e l n e  z o ­
s t a n i e  z o r g a n i z o w a n ą ,  również pomy­
ślano naprzód, gdyż dawne karabiny systemu 
Wenzla, wraz z zapasem prochowym w zupełnie 
dostatecznej ilości, są przechowane i d o s k o ­
n a l e  b ę d ą  m o g ł y  w t y m  c e l u  b y ś  u- 
ż y t e.

W ten sposób już tylko chodzić może wy­
łącznie o u m u n d u r o w a n i e  w ł a ś c i w e g o  
p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a .  To wszakże zależy 
w zupełności od legislatury, na jaki czas rozłoży 
sobie tę sumę w gruncie nieznaczną, gdyż zu­
pełnie jest wystarczającem, jeżeli niezbędna ta 
potrzeba w rocznych partjach będzie sporzą­
dzaną.

Wobec tego komunikatu, w którym także 
zanadto wielki może jeszcze położono nacisk na 
uspokojenie, aby ono nie szkodziło przedmioto­
wo jasnemu przedstawieniu rzeczy, podanie wy­
bitnych punktów z motywów rządowych do przed­
łożenia węgierskiego staje się jeszcze niezbę- 
dniejszem. Dla braku miejsca odkładamy je 
wszakże do jutra. Następnie zaś sformułujemy 
tb postulata, jakie w interesie kraju a w grani­
cach możliwości, wydają się nam niezbędnemi 
przy powołaniu ludności krajowej naszej do pod­
niosłych nit wątpliwie, ale nader ciężkich, naj­
wyższych ofiur.

Dla lepszego zapoznania czytelników, czem 
ma być instytucja pospolitego ruszenia projekto­
wana i jakim odpowiedzieć potrzebom, uważamy 
za stosowne podać poniżej kilka wyjątków z 
motywów do przedłożenia węgierskiego, a zatem 
w .takiej materji tekst także eiśle rządowy De­
putowanym zaś naszym, tak w komisji wojsko­
wej, jak w Kole polskieir musimy zwrócić uwagę 
przy spiesznem traktowaniu przedłożenia, że na­
szemu krajowi najwięcej zależy, aby instytucja, 
c i ę ż k i e ,  a nie prawie żadne, nakładająca 
ofiary,: zachowała jak najbardziej charakter in­
stytucji, i ustawa potrzebne u tym celu określe­
nia w sobie zaw mała.

Nie powinnoby być zbyt trudnem dla nich 
to przeprowadzić, gdyż nawet ustępstwa, (śmiesz­
nością jest, nazywać to ustępstwem dla n a s !) 
jakichby w tym przedmiocie żądać musieli, by­
łyby ustępstwami dla rzeczy samej i w jej sfe 
rze, podczas gdy inni, jak wnosić rooina z gło­
sów dochodzących z Wiednia, ustępstw żadać 
będą, ale nie w sferze właściwego przedmiotu 
ustawy.

I lwowsiiej Rady niskiej.
Posiedzenie z d., 25. lutego. Przewodniczący, 

prezydent miasta, Dąbrowski.
Jako wniosek nagły, uchwalono wysłanie dy 

rektora urzędu budowniczego p. Hochbergera, na 
kongres międzynarodowy, urządzić się mający w 
czerwcu br. w Wiedniu przez Stowarzyszenie dla 
założenia żeglugi kanałowej. Kraj nasz o tyle 
jest interesowanym w tej sprawie, ż wzmiank-- 
wane Stowarzyszenie, zamierza, między innerni, 
przeprowadzić połączenie kanałowe Odry, Wisły 
i Sanu aż do Dniestru.

Na koszta podróży delegata wyasygnowano 
300 złr.

Z porządku dziennego spadły dwie sprawy, 
jako odesłane przez p prezydenta do właściwych 
sekcyj w celu doKładniejszego uzupełnienia, mia­
nowicie: prośba przemysłowcowi rękodzielników 
o subwencjonowanie rękodzieł, oraz sprawa zmia­
ny nazw ulic ro. Lwowa.

W ce'u sprostowania układu, zawartego 
[.rzez kolej Karola Ludwika z gminą m. Lwowa 
o odstąpienie gruntów pod kolej Brodzką, przy­
znano na rzecz kolei 1767 zł. tytułem zwrotu 
za 483 sąż. kw. mniej odstąpionych aniżeli obo­
wiązywała umowa. Zwrot ten wszakże nastąpi 
wówczas, gdy zarząd kolei zwróci należność 
■przypadającą gminie z iuriyeh pretensyj, w kwo­
cie 2086 zł.

Fundację ś. p. Dębowskiej 2000 zł. dla mło­
dzieży rzemieślniczej, przyjęto pod warunkami 
określonemi w akcie fundacyjnym, Procenta od 
capitału nżyte być mają co roku na zasiłki dla 
młodych rzemieślników, dla umożliwienia im 
założenia własnego warstatu. Pierwszeństwo przy­
sługuje szewcom. Zarząd majątku zostaje: pod 
nadzorem Reprezentacji miejskiej.

W ed le  alćtu kefiaudacyjnego bud iwy za sk le -  
oienia Pełtwi \y ulicy b ademickiej, z prelimi­
nowanego kosztu 15.000 wydatkowano tyko 
14.163 złr. 25 et. Zaoszczędzono więc 836 złr 
75 ct.

Na zapytanie rad. dr. Z u c k r a , dlaczego 
zasklepienie Pełtwi rozpoczęto od nlicy Akade­
mickiej a nie od wałów Hetmańskich — oświad­
cza referent, że w ulicy Akademickiej zasklepie­
nie było pilniejsze, z powodu utrudnionej komu­
nikacji, a obok tego zamierzone jest utworzenie 
tam placu targowego. Toż samo przyznaje i 
przewodniczący. Pokrycie Pełiwi fla przestrzeni, 
o której wspomniał dr. Zucker, projektowane jest 
na rok 1887.

Akt kolaudacyjny Rada przyjęła do wiauo- 
mości, a dla kierującego robotam,, p. Góreckie­
go, przyznała 100 złr. remuneracji.

Posiedzenie komisji wojskowej Izby dep. 
w  sprawie pospolitego ruszenia.

Wniesiony projekt do prawa o pospolitem 
ruszeniu doznaje szybkiego traktować ia.

Już w poniedziałe wieczór 22 . b m.) ze­
brała się komisja wojskowa Izby, w której po 
odroczeniu kwestji jednorocznych ochotników, 
wzięto pod obrady rzeczony projekt.

Pierwszy zabrał głos m i n i s t e r  o b r o n y  
k r a j o w e ,  hr. Welserheimb, oświadczając iż 
zupełnie jest przeświadczony, że ustawa przed­
łożona w rozmaitych kierunkach potrzebuje roz 
trząsań i wyjaśnień, aby jej rzeczywiste zna 
czenie módz ocenić. W interesie przyjścia do 
skutku prawa o pospolitem ruszeniu jest do 
życzenia, aby te roztrząsania w najdalszych ko­
łach były znanemi, podczas gdy informacje licz­
bowe o uzupełnieniu i stosunkach siły zbrojnej 
wojska jakoteź elementów przyszłego pospolitego 
ruszenia, samo się * siebie rozumie, iż dyskrecji 
komisji zostają powierzone.— Przy układaniu tej 
ustawy też same motywa były decydującemi jak 
przy ustawie o obronie krajowej, a przy dalszych 
roztrząsaniaeh okaże się, że rząd rzeczywiście 
zażądał tego tylko co jest najkoniećzniejszem.

D e p u t o w a n y  M a t t u s z  oświadcza się 
w zasadzie za obowiązkiem służb; w pospolitem 
ruszeniu, ponieważ podobna instytucja we wszy­
stkich państwach wojskowych, a mianowicie w 
państwach sąsiadujących jest zaprowadzoną. 
Przedłożenie rządowe wymaga wszakże szczeg ; 
łowych wyjaśnień. Przedewszystkiem musi hyc 
stanowczo określonem, że pospolite ruszenie jest 
instytucją wojenną, k t ó r a  w c z a s i e  po-

Półnrzędowa węgierska zuowu Budapester 
Corr. donosi w tej sprawie, że komisja wojskowa 
węgierskiej Izby deputowanych d. 1. marca roz­
pocznie rozprawy nad przedłożeniem rządowem, 
które i p e ł n a  I z b a  p r z e d  ś w i ę t a m i  
W i e l k a n o c  n e m i  p r a w d o p o d o b n i e  za­
ł a t w i .

Przy tej sposobności pomieniony organ zbija 
zarzty podniesione przeciw przedłożeniu i daje 
wyjaśnienia więcej uspakajające od tych, jakie 
przyniosła urzędową relacja austrjacka, powyżej 
zamieszczona: Celem prawa o pospolitem rusze­
niu jest dzielność wojenną armii zapewnić przez 
tc, że odpowiednie zapasowe rezerwy dla armii 
wspólnej i dla obu obron krajowych zostają 
utworzone. Na wypadek wojny zostaną naprzód 
powołani wszyscy „tymczasowo uwolnieni", którzy 
w sens ustawy tylko na czas pokoju są uwol­
nieni od służby wojskowej a po wystarczającem 
ich wymustrowaniu zostaną odesłani dla uzupeł­
nienia luk w odpowiednich oddziałach wojsk. W 
ten sposób 150.00C ludzi przybędzie do dyspo­
zycji. Jeżli okaże się potrzeba zwoływania dal­
szych rezerw zapasowych, zostaną powołane 33 
i 34  letnie kontyngensa, następni kontyngensa 
35, 36 i 37-Ietnich, a nakoniec 19-letni.

W zontyngensach tych ci, którzy nie służył 
wojskowo, otrzymują dostateczne zupełnie jak 
na zapasuwców na czas wojny wykształcenie 
wojskowe, zanim zostaną na oddziały rozdzie­
leni.

W czasach najbliższych, powiada Bud. Corr. 
wejście w życie ustawy o pospolitem ruszeniu 
w ogóle żadnych albo małe tylko wydatki spro­
wadzi, i tylko ewidencja, która w ciągu 12 mie­
sięcy ma być sporządzona, sprawi stosunk owo 
nieznaczne obciążenie budżetu. — Gdy ewiden­
cja jest c a ł k o w i c i e  z a d a n i e m  u r z ę ­
d ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  a w czasie 
pokoju kontyngens pospolitego ruszenia nie bę­
dzie obciążony ani zgromadzeniami ewidencyj-

Mra M  i miejscowa.
Lwów d 26 Lutego.

* Cesarz udzie lił gm inie Zgłobieó w powiecie 
rzeszow skim  100 zł. n a  budowę szkoły.

* Ks. Wirtembergski, kom enderujący wojsk 
ga licy jsk ich , w yjechał na urlop k ilku  tygodniow y.

* J. I. Kraszewski, ja k  donosi dz ienn ik  Caffaro, 
podał do m in is tra  sp raw ied liw ości prośbę o p rz e ­
d łużenie urlopu, o trzym ał je d n a k  odmowną od­
powiedź.

* Przeniesienia. P . Z ygm unt P ie tru sk i, p ra k ­
ty k a n t n am ies tn ic tw a , p rzydzielony  zos ta ł do 
służby w sta ro s tw ie  przem yski om,

* Konfiskata. C zw artkow y num er Gazety poi- 
ihiej w C zerniow cach, zo s ta ł skonfiskowany za no­
ta tk ę  z R osji o tam te jszych  stosunkach.

* W ygnańcy Z PrU8 spodziew ani są  w więk 
szej liczb ie w kw ietn iu  — tym czasem  obecnie są 
je szcze  pomiędzy w ygnańcam i z P ru s  do um iesz­
czen ia : 1. L eśn iczy , żona:y , obeznany z pom iarem  
lasowym . 2. W ygnaniec, żonaty , mogący p rzy jąć 
obowiązki p isa rz a  prow entow ego. 3. K raw iec , 
k tóry  w księstw ie  Póznańskiem  prow adził swój 
w łasny in te re s , chce przy jąć obow iązki p rzy k ra- 
wacza, jako  tak i p racow ał po p ierw szych m aga­
zynach w B e rlin ie  i W rocław iu. 4. Dwóch cze­
ladzi kraw ieckich . 5. Ś lu sa rz  m aszynowy, kaw a 
le r, bardzo  zdolny, p rac -w ał d łuższy  czas w 
A lzacji. Sądzim y, że Indzie ci ja k  n a jrych le j do­
s ta n ą  pom ieszczenie. Z g i.s z a ć  się należy  do ko­
m ite tu , gm ach te a tra ln y  I . p ię tro  I. 17.

* dobry początek. W ielo k ro tn ie  s tw ierdzona 
po trzeb a  domu p rzy tu łk u  d la ubogich —  może zo 
s ta n ie  w reszcie zaspokojoną. P ie rw szy  k rok  p rz y - 
Lajm .ńej w  te j spraw ie jn ż  zrobiony. J a l :  dow . 
dujemy się bowiem, p. I g nacy F rie d  ofiarow ał 500  
zł. na fundusz budowy domn pi zytułkn m iejskiego. 
Miejmy nadz ie ję , że p rzy k ład  ten  zna jdz ie  l ic z ­
nych nasladow sów —  co jedyn ie  w płynęłoby na 
p rzy sp ieszen ie  decyzji R e p re ze n ta c ji m iasta  w te j 
w ażnej spraw ie .

* Dodatki gminne. M a g is tra t Ogłasza D la  po­
k ry c ia  niedoboru w dochodach gm iny k ró l. stó ł. 
p ia s tą  Lw owa, postanow iła  R a d a  m iejska uchw a­

łam i w dniach 4. 1 13. lu tego  b. r. pow ziętem i, w 
myśl §. 86. s ta tu tu  z dnia 14. p aź d z ie rn ik a  1870 
n r. 79  D z. u. k . 1 nałożyć i  pobierać w obrębie 
gminy m iasta  Lw uw a w roku  1886 dodatk i do 
bezpośrednich  Dodatków państw ow ych, a to  w ns 
stępu jącej w ysokośc i:

1 . tr z y  procent dodatku do podatku grun­
towego ;

2. tr z y  p ro cen t dodatku  do podatku  domowo- 
czynszowogo od w szystk ich  w obrębie m iasta  Lwo 
w a położonych rea ln o śc i —  z w yjątk iem  tych, 
k tó re  w całości lub częściowo, s ta le  lub czasowo 
od podatku  domowo-czynszowego są uwolnione ;

3. trz y  p rocen t dodatku do podatku  zarobko 
wego; nakoniec

4. p ię tnaśc ie  p rocen t dodatku do podatku do­
chodowego, licząc  te  d odatk i pod 3 i 4  od całej 
należy tości państw ow ej t j .  podatków  z dodatkam i 
państw owom i a to  w ogólności, p rze to  i od po­
datk u  dochodowego, w ym ierzonego od rea lności 
uw olnionych czasowo, w całości lnb ty lko  częścio­
wo, od podatku domowo-czynszowego.

Do poboru pow yższych dodatków  gm innych, 
k tó re  m ają być rozłożone w edług rozm aite j stopy 
procentow ej, po trzebne je s t  w edług  postanow ien ia 
§. 92. s ta tu tn  m iejskiego, p rzyzw olenie W ydziału  
krajow ego.

P ow yższą nchw ałę R ady  m iejsk iej, o za p ro ­
w adzeniu określonych dodatków gm innych do po­
datków  sta łych , podaje się nin iejszem  do pow szech­
nej wiadom ości z uw agą, że w edług postanow ie­
n ia  § .93 . s ta tn tu  m iejskiego, wolno każdem u człon­
kowi gm iny w nieść w tym w zględzie w ciągu 
ośmiu dni uw agi, k tó re  p rzy  zasiąg an in  w yższego 
za tw ie rd zen ia , W ys. "Wydziałowi krajow em u p rze d ­
łożone zostaną

* Amatorka telefonu. Do p ań stw a s . ,  zg ło­
s iła  się onegdaj służąca, celem zgodzenia się do 
służby. P on iew aż m ina nowo zg łaszające j się 
służącej ja k  i w arunki w szystk ie  odpow iadały p ań ­
stw u S., p rze to  zgodzono się na je j p rzy jęc ie  i 
już  umowa m iała być za w artą , gdy w tem  służąca 
sp y ta ła :

— A  proszę p an ', czy u państw a je s t  t e ­
lefon ?

— N ie ma.
— A. to w tak im  raz ie  j a  się nie mogę 

zgodzić...
N apróżno mąż z b iu ra  w ywiadowczego, k tó ry  

ją  p rzyprow adził opow iadał, że „państw o są porzą­
dne" , żeby w ięc n ie  g ry m a s iła ; am ato rk a  te le ­
fonu u p a rła  się i stanow czo ośw iadczyła, że obo­
w iązku nie przyjm ie.

—• D la  czegóż jed n ak  chcesz koniecznie mieć 
telefon, py ta  zaciekaw iona pani S.

— A  bo mam proszę pani n a rzeczo n eg o , 
k tó ry  je s t  lokajem  w bardzo porządnym  domu, 
gdzie m ają te lefon , to °obie w wolnym czasie za ­
w sze rozm aw ialiśm y i takem  się do tego p rzy ­
zw yczaiła , że do m ieszkan ia bez telefonu się n.9 
zgodzę.

I .. n ie zgodziła  się, ja k  zapew nia w arszaw ­
ski Kurjer codz. W  W arszaw ie tedy  i służące po­
zna ły  się jn ż  na uży teczności te lefonu  — we 
Lw ow ie natom iast naw et w ielk ie in s ty tu c je  nie 
m ają dotąd telefonów , ja k  np. k asa  oszczędności, 
u n iw ersy te t i k ilk a  hotelów , choć telefon to rzecz 
n iekosztow na a w ielce wygodna i dla nich i dla 
szersze j publiczności.

Zgromadzenie tygodniowe T ow arzystw a poli 
technicznego  odbędzie się w sobotę dnia 27. bm. 
o godzinie 6. w ieczorem  w sa li rysunkow ej m iej­
skiego muzeum przem ysłow ego w ra tu sz u . N a po­
rząd k u  dziennym  : W ykład  p. M. M oraczew?kiego: 

O pro jekcie reg u lac ji rze k  g a licy jsa ich ."
* Do lwowskiego komitetu opieki nad w y ­

gnańcami Z Prus w płynęły następu jące  d a tk i : Pp. 
K aro l W ysocki 10 zł., M ieczysław  L ew andow ski 
10, T adeusz Żelechow ski 10 zł.

* Dla wydalonych z Prus. Z wieczorku pry­
watnych oficjalistów w B iały inkam ieniu  25  zł., To­
warzystwo kasynowe w Bursztynie 5 zł.

* Stan powietrza. O bserw a torjum  szkoły po 
litech n iczn e j donosi:

D zień  w czorajszy  był pogodny przy  w ietrze  
w schodnio-południowym . Ś red n ia  te m p era tu ra  dnia 
oyła —  6,°6, najw yższa —  0 ,°4, na jn iższa
— 11, • C.

P rognoza aa  dobe n astępną od 12. godz. 
w południe dnia 26. lu te g o : P rz y  w ie trze
przew ażnie południowym i średn ie j tem pera tu rze  
dnia około — 4, C., niebo przew ażn ie czyste , 
pow ietrze m iern ie w ilgotne, w ieczorem  i rano 
m gliste , pogodnie

* Wiadomości policyjne z d. 24. lu tego  r . b .: 
S k i a d z i o n o :  skrzypce w art. 4  z ł w r e s ta u ­
ra c ji p. 1. 9 u l. H alicka , paczkę z p rzyrządam i 
szew skiem i w art. 4  zł. z wozu, parę bucików dam ­
skich i czapkę z czarnych  krym skich baranków .

Z n a l e  z i o n o  wojskowy p aszp o rt J a n a  A lo j­
zego dw. im. K obierzyckiego z B ystrow ic , los w ie- 
deńsk ej lo te r ji na sreb rne przedm ioty, k tó re j c ią ­
gnien ie odbyło się 7. s ty czn ia  b. r.

Jutro w sobotę d. 27. lu te g o : św. A leksan- 
św. Onysym a ep.d ra :

—  Kraków d. 25. lutego. Dziś przedpołu­
dniem przywieziono tu z Chrzanowa zwłoki śp. 
Teodora Doliwy Głębockiego, kapitana artylerji b 
wojsk pilskich, zmarłego d. 23. b. m. Śp. Głę­
bocki urodzony w Bolesławiu w r. .806 kształ­
cił się w Krakowie, następnie w szkole podcho­
rążych w Warszawie, brał udział w wielu bitwach 
kampanii r 1831 a po upadku powstania bawił 
przez czas dłuższy w Krakowie, następnie zaś 
osiaił w Chrzanowie u syna swego ks. Włady­
sława. Śp. zmarły wydał kilka dzieł, a przede- 
wszystkiem opisów kampanii r. 1831. Nad gro­
bem weteranów z r. 1831, w którym zwłoki śp. 
Głębockiego dziś złożono, przemówił serdecznemi 
słowami prezes komitetu opieki nad weteranami p. 
Ksawery Konopka.

—  Tarnopol. Dnia 18. bm. odbył się w tutej- 
szem kasynie wieczorek kostiumowy, który jak­
kolwiek nie zasługiwał na tę nazwę, gdyż znaj­
dowało się na nim zaledwie kilka kostiumów, to 
jednak wypadł on w całem znaczei u tego słowa, 
świetnie. Główna w tera zasługa prezesa kasyna 
dr. Adolfa Sahanka, który od kilku tygodni zaj­
mował się urządzeniem^ tego wieczoru, a kierując 
osobiście dekoracją sali i prowadiąc tańce, przy­
czynił się nie mało do uświetnienia zabawy.

—  Z TarnOWS piszą, Że dnia 3. marca odbę­
dzie się tam pod protektoratem ks. Izabeli San- 
gusz :owej bal na korzyść Towarzystwa Czerwo- 
_iego krzyża. Obowiązki gospodyń przyjęły panie : 
Ludwina hr. BoLiowska, Jadwiga Dietlowa, Zofia 
Dilińska, Marja Hoppowa, Antonina Borowa, Zo­
fia Jordanowa, baronowa Leontyna Kielmansegg. 
br. Katarzyna Komers, br. Marja Konopkowa, 
Ludwika Koncka, Marja Laskowska, hr. Franci­
szka Montecucculi, ks. Paulma Ponińska, ks. He 
lena Sangnszko, br. Desire Skrbeńska, Ottylia 
Stąnkowa, Marja Zarembina i Marja Zielińska.

—  W Warszawie odbyło Się d. 23. b rc. na­
bożeństwo żałobne w kościele św. Krzyża zu 
spokój duszy jednego z trzech największych na 
szych poetów, Zygmunta Krasińskiego, urodzonego 
23. lutego 1811, zmarłego tegoż dnia 1859.

Rektor uniwersytetu warszawskiego Ławrow- 
skij powołany został telegraficznie do Peters­
burga.

— W  Wiedniu odbyło się w czoraj za  staraniem 
K oła polskiego nabożeństw o żałobne za  spokój 
duszy śp. posła Z ato rsk iego . N abożeństw o odpra­
w ił ks. kan. B u c z k a . B yli obecni m in istrow ie Zio- 
m iałkow ski, h r. F alk en h ag en , p rezy d en t Smolka, 
wszyscy niem al członkow ie K o ła  polskiego i k ilk u ­
nastu  posłów niem ieckich  i czeshich .

—  W Bernie podczas p rzed staw ien ia  „U licz­
nika pary zk ieg o " , św iatło  e lek try czn e  zgasło  i 
p rzez  pięć m inut panow ały ciem ności... P rócz 
więcej neiw ow ych pań, k tó re  opuściły  loże, z re sz tą  
wszyscy pozostali na m iejscu.

— W Paryżu na przedm ieściu  św. H onorjusza, 
w lokalu, gdzie się daw niej zna jdow ał słynny bal 
Y alen tino , a w osta tn ich  czasach  panoram a bitw y 
pod Reichstoffenem , k tó ra  zban k ru to w ała  ja k  zban- 
k rn tn ją  w krótce i inne zby t liczne panoram y, p. 
O ller, człow iek znany  z p rzedsięb ierczości i u rz ą ­
dzan ia  rozm aitych  wyścigów  w okolicach P a ry ż a , 
znając zam iłow anie P a ry ż a n  do cyrków, w padł 
na myśl o tw arc ia  w samym środku m ia s ta  no­
wego cyrku, w którym  w prow adził pewne o ry g i­
nalne u lepszenia. J  tak  : zam iast p ia s c z /s te j a- 
ren y  zasypującej widzów K urzaw ą, je s t  rozesłany  
kobierzec, po k tórym  suną konie, zw ie rzę ta , p a ­
jace , gdzie w szystk ie cyrkow e ig rzy sk a  odbyw ają 
się popraw nie i wygodnie. W  o s ta tn ie j części 
w idow iska służba śc iąga kobierzec, a re n a  m e ta ­
liczn a  zapuszcza się w g łąb  i n a ra z  za lew a ją  
woda. Z am iast konnych, n as tęp u ją  wodne ig rz y ­
ska. J e s t  to praw dziw a grant attraction. Gdy 
sześć am erykańsk ich  p ływ aczek, panny Johnson, 
ig ra ły  z delfinem, k tórego  w yobraża ł ich w łasny 
ojciec, zapa ł widzów nie zn a ł g ran ic ...

— Hr. Henryk Clam-Martinitz ma się obecnie 
lep iej.

—  Franciszek Liszt, znajdu jący  się obecnie 
w B udapeszcie , p racuje nad w iększem  dziełem  
m nzykalnem , k tórego  ty tu ł i t re ść  ukryw a s ta ­
ran n ie  przed swoimi przyjació łm i. Po ukończe­
niu owego dzieła , co n as tąp i w połowie m arca, 
udaje się sędziw y m aestr.i do P a ry ża , a ztam tąd  
do Londynu.

—  Książę Grzegorz Ypsilanti, poseł g reck i 
p rzy  dworze w iedeńskim , zm arł dn ia 20. b. m. w 
domu swojej s io s try  w P a ry żn , w 51. rokn swe- 
jfigo życia. B ył on od rokn 1862 żonaty  z H e ­
leną baronów ną Simon von S ina, z k tó re j zo s ta ­
w ił dwóch synów i dwie córki N a js ta rsz a  z 
córek, księżn iczka  C barik lea , zaślu b iła  ks. F ilip a  
H ohenlahe.

— Znana oszczędność p rez y d en ta  R zeczypo­
spolite j francuzk ie j d o sta rczy ła  znów pismom pa- 
ryzk iin  tem atu  do nowego dowcipu. O pow iadają 
one, że p rzed  k ilku  dniam i odbył się w pałacu 
E lizejsk im  bai d z iec 'nny  P a n i "Wilson za p y ta ła  
ojca, ja k  ma ubrać córeczkę swoją, M ałgorzatę  : 
w sty lu  L udw ika X II I .,  czy te ż  XV. ? — na co 
p rezy d en t odparł z uśm iechem  : „W yśw iadcz mi 
jedną  przysługę i ub ie rz  moją w nuczkę z uw zg lę­
dnieniem  mego pow tórnego wyboru, w sty lu  G re- 
vy’ego I I ."  — „ J a k iż  to  s ty l? "  —  z a p y ta ła  p. 
"Wilson ciekaw ie. — „JaknajsK rom niejszy  i ja k -  
najoszczędniejszy , i w ierzaj mi, że moda ta  p rę ­
dzej czy później zdobędzie sobie p raw a obyw atel­
stw a na całym św iec ie“.

— Z rycia  Aignera W iedeńsk i m a larz  A igner, 
k tó ry  przed p aru  dniam i życ ie sobie odebrał, był 
osta tn im  kom endantem  le g ii akadem ick ie j w W ie ­
dniu, w r. 1848. Po w zięciu  W iedn ia  p rzez  W ir-  
d isch g rh tza , z o s ta ł A ig n e r  n a  śm ierć skazany . 
Żona jego, z domu M atras , podrzędna a r ty s tk a  
te a tru  nad r-o rn Dgo, u d a ła  się  do W in d iseb g rfttza  
i na kolanach p rosiła  go, aby mężowi życie d a ­
row ał. W szakże nie ta  prośba spowodowała u ła  
skaw ienie a r ty s ty , lecz  p rzed łożony  pr&ez niego 
sądowi lis t,  w k tórym  m in is te r spraw  w ew n ę trz ­
nych bar. D ob lh iff dzięku je  A ignerow i, że w ro z ­
ruchach  ulicznych  u ra to w a ł mu życie wobec roz- 
srożonego tłum n, a zarazem  u ra to w a ł arch iw a. 
W in d isc h g rf tz  darow ał tedy  życie A ignerow i a le  
nie ch c ia ł mu oszczędzić m oralnej p rzed  eg zek u ­
cją k a tu szy . N ic mu o u łaskaw ien iu  n ie mówiąc, 
wyprowadzono go na p lac  egzekuc ji i po trz y k ro ­
tnym  odgłosie bębnów, odczytano wyrok śm ierci. 
Bębny odezw ały się znowu — i te ra z  dopiero z a ­
wiadomiono A ig n era  o u łaskaw ien iu ...

—  Okropnego czynu w idow nią było w tych 
dniach m iasto  M ezfitnr n a  W ęgrzech . N auczyciel 
tam te jsze j gm iny reform ow anej, Z ygm unt S zu- 
ecs, z a s tiz e l i ł  tro je  w ładnych dzieci, następn ie  
swą żonę, a w końcu sobie w ystrza łem  odebrał 
życie. W  pozostaw ionym  liśc ie  podał jako  powód 
w iarołom stw o swojej żony.

—  Nieudana w yp ra w a  balonem, w  nbiegłym
tygodniu , w yruszy li z B res tn  balonem „F ug itif*  
ae ro n an ta  D ubo is-C arron l, kom pozytor A irać G i- 
ran d  i barytonie ta  w ielk iej opery noYiojorskiej, J u l .  
R euaud. B ezzw łocznie po podniesienin  się balonu po­
w sta ł silny w ic h e r ; balon p rzez  pew ien czas szy ­
bow ał ponad B restem  a ź e g la i , j  napow ie trzn i n a­
próżno usiłow ali spuścić się znów na ziem ię, wo­
bec grożącego im n iebezpieczeństw a. N astępn ie  
zaczęli w yrzncać w szystko z łódki, aby w zbić się 
w yżsj, lecz  i to pozostało bez sk u tk u  i niebaw em  
balon szalon m pędem poszybował nad pow ierzch ­
nię m orza. O dtąd nietoa żadnych w iadom ości o 
śm iałych żeg la rzach , podobno ty lko  o k rę t rosy jsk i 
spotkał na drodze swojej n a  petnem  m orza ptfstą 
łódkę balonu , szybującego szalonym  pędem ku 
północy.

—  Zajście w wagonie, figaro opow iada p rzy ­
padek, k tó ry  zd a rzy ł się niedaw no na kolei. Szw a- 
grow a pewnego w yższego u rzędn ika francusk iego  
n a ję ła  mbie osobne coupe w pociągi kurjersk im  
z B ordeanx do M untanban. D o A g en  w szystko 
szło  dobrze, gdy nag le  d rzw i w w agonie o tw arto  
silnem szarpnięciem  i w eszło  ja k ie ś  indyw iduum , 
ogrom nie w ysokie z ko łn ierzem  podw iniętym  w y­
żej uszu. — P an ie , ten  wagon d la  mnie sp ec ja l­
nie zamówiony, w yjąknęła dam a całkiem  z a s tr a ­
szona. — B ardzo  mi p rzyk ro , od rzek ł nieznajom y 
bardzo g rzeczn ie , ale to  w ina u rzędn ika, nie 
moja. To pow iedziaw szy usiad ł, położył swą to rbę 
i udaw ał, że chce usnąć. P ociąg  m kną. szybko, 
ale  nie tak  szybko, ja k  biło serce  podróżnej. 
Co do nieznajom ego p rzybysza, to  zan iechał on 
w kró tce snu, i p o c ią ł rozpakow yw ać sw ą to rbę, 
Z najw iększem  przerażen iem  u jrz a ła  dam a n a ­
przód, ja k  ręce jego  w ylaz ły  z to rby  uzbro jone w 
rew olw er i ogromne nożyce. — P a n i,  przem ów ił 
wów czas ta jem niczy  nieznajom y, moje d ług ie  włosy 
żenują m nie okropnie. B ądź pan i ta k  dobrą, i 
u tn ij je , ja k  m ożna n a jk ró ce j.—  A leż  panie, za ­
w ołała dam a: ta k ie  żądan ie , chyba n ie na serjc 
— O w szem , a na dowód, że n ie  ża r tu ję , po­
wiadam , że z a s trze lę  pan ią , je ż e li z je j powodu 
dłużej cierp ieć  będę m usiał. W ybieraj p an i! I  j e ­
dną ręk ą  podał je j  nożyee, a w d rug iej trzy m ał 
rew olw er . D am a w y b ra ła  n a tu ra ln ie  nożyce. — a 
gdy ju ż  skończyła operację, w y ją ł ta jem n iczy  j e ­
gomość lu ste rk o  z  k ieszen i, p rz y jrz a ł się w nie#® 
i rz e k ł z uśm iechem : Ś liczn ie  dziękuję , fry z je t 
n ie  byłby zrob ił lep ie j. A  te ra z  proszę jeszcze ® 
jed n ą  grzeczność. M uszę cokolw iek uporządkow ać 
moją tu a le tę .  P odziw ia j pani tym czasem  okoU°ę; 
j'est bardzo piękna. D am a odwróciła ais, spo#ie '  
ra ją c  n a  zegarek , ja k  d łu g ” jeszcze będzie trW®
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ta owczarnia. Była 9ta minut B5, za 10 minut
^ ia i  pociąg: Stanąć w M ontauban. N agle dało się 
dyszeć  lekk ie  ch rząkan ie , na znak, że tu a le ta  
gotowa. D am a spo jrza ła  i o dziwo! W  miejscu 
8ta ł zam iast g ładko ostrzyżonego i ogolonego gen­
tlem ana pow ażny dom inikanin, z g ęs tą  aż na j dzieci, 
P iersi spadającą brodą. I s tn e  czary . — M ontauban, 
dziesięć minut! — Spodziewam  się pani, rze k ł te ­
raz  nieznajom y, że będziesz jeszcze na chwilę tak 
łaskaw ą i tow arzyszyć mi aż do barjery . Dam a 
ledw ie  ̂ żyw a z p rz e s tra c h u , nie mogła w yrzec 
słowa. Za b a r je rą  pożegnał ją  nieznajomy, — Na 
peronie oczekiw ali biedną rodzice. Opowiedziała 
im sw oją p rzy g o d ę , zawiadomiono natychm iast 
policję, ale w M ontauban znaleziono na drodze 
ty lko kn tę i fałszyw ą brodę dom inikanina.

—  N iezw ykły wypadek. We wsi Zoscben, 
pod M erseburgiem . na szosie lipskiej, zapadło się 
d. 24. b. m. 10 morgów pola wra z . z i orna 
domami, k tó rych  m ieszkańcy z w yjątkiem  trzeć  ,
Uniknęli szczęśliw ie katastro fy . W  miejscu zapa­
dnięcia się pomienionego pola. utw orzy o się 
m ałe jezioro .

-  C zarodziejska w y s ta w ą  zachw ycił Londyn 
p. A u g u st H arris , znany d y rek to r te a tru . In sce - 
n tzow ał on bowiem A ladyna i w skrzesi
p rzy te j sposobności w szystk ie  piękności k isto ry - 
czne. Na żądanie A ladyns, przedefilow ały przed 
nim pod dowództwem bogini miłości, w szystk ie 
kochanki h istoryczne, od Sem iram idy począwszy, 
a  skończywszy na pani de Pom padour. W idzowie 
te a tra ln i rozkoszow ali się widokiem : H eleny, K leo­
pa try , Teodory, Godiwy, Rozam undy, E leonory,
M arji S tu a rt, A nny Boleyn, Nelly Gwynne, Bea- 
trycy , Izab e lli baw arsk iej, D jany  de P o itie rs  itd.

—  Proces Sarrauwa o zdradę stanu. D nia 
14. b . m. zapadł wyrok w głośnym procesie k a ­
p ita n a  duńskiego S arrau w a , toczącym  się w L ip- 
skn w ubiegłym  tygodniu. J e s t  on z w ielu w zglę­
dów ciekawy. I s tn ie je  p rzy  francuzkiem  mini- 
eterjnm  wojny rodaaj b iura śledczego, k tórego u- 
rzędn icy  zajm nją się zbieraniem  wiadomości ta j ­
nych o uzbro jen iach  państw  ościennych. Z darza  
*Ię n ie raz , że ci panow ie dają się wyzyskiwać 
przez  różne indyw idua podejrzanej w artości. O tóż 
przed kilkn  la ty  n iejaki H ansen i Kossiloffski,

ajent zakładu rojnlczo-kredytowzgo we Lwowie o -?naIe-
skarżony o zbrodnie sprzeniewierzenia kwoty ■ - \  rau 8ie pieniądze za reeskonta, a wypłacić

3. Adolf Kindler, nrod-ony w Stanisławowie 
38 jat liczący, wyznania mojż., żonaty, ojciec 7* >

»«.......  w R a dowcach zam ieszkały, oskarżony 0
zbrodnię sprzeniew ierzenia kw oty  956 zł. 56 Cf 
Michałko i  Chnwes znajdnją się od 16 m iesiecv 
w więzienin śledczeni, podczas gdy K in d le r z 
czątkn skutkiem  uciążliw ej choroby był w sw -P° ’ 
mieszkaniu w Radowcach pod dozorem 0)f M 
pnie pozostał na wolnej stopie za  złożeń.-0^  f
5000 złr. D yrekcja zakładu rolniczoS? 
nie przyłączyła się wcale do postępow ania s d ^  
karnego, i  s tw ierdziła , że nie je Z  Z z l o l f Z l '  

Do rozpraw y osta teczne j s tan ę li tylko Mi

mu takowych nie chcą.
Co do K lnd lera  rzecz się tak  m iała. W  r.

1880 zakład  zgodził się z Kińdlerem o otw orzenie 
oddziału towarowego. K in d le r miał na rachunek  
zakładu sprowadzać tow ary i je pozbywać. P o ­
kazało się, że in te re s  ten mógł zak ład  zru jno ­
wać. Zgodzono sie is tn ie jące  towary zbyć. „G a- 
lizische H andel-G esellschaft" za wpływem Kio- 
d lera odkupiło za 250.000. po zbadaniu jednak  
przekopano się, że K in d le r zakładowi winien był
340.000. Wówczas „przeciśnięty do murn“ odstą-. *„Uwcucji, guyz iconwencja taka, jaka była za­
pił swą realność we Lwowie, a nadto 48.000 po-1 wartą, już była prawie niepodobną i tylko dla 
zwolił zaintabnlować na swej realności w Stani-1 miłośni ^ — -- ------ !

p r z e c i w  o s o b i e  k s i ę c i a  A l e k s a n d r a .
Wskutek tego układy z Canow zostały przerwa­
ne, gdyż rosyjskie zarzuty czynią je niemożli- 
wemi na dawnej podstawie. W. wezyr telegrafo­
wał też wskutek tego do księcia Aleksandra, aby 
do Konstantynopola nie przyjeżdżał, póki irade 
sułtańskie, mianujące go jeneralnyra gubernato­
rem W. Rumelii nie zostanie ogłoszone. W sfe­
rach rządowych tureckich mówią, że Turcja bę­
dzie musiała odrzucić wszystkie rosyjskie żąda-
r j  |  Q r* n ł f r i o f l n " * “  — —  r ł ' *  * *

sławowie. Potem  rob ił jeszcze K indler rozm aite 
in te resa  z zakładem  rolniczym. P rzy  lombardo- 
waniu papierów za trzy m ał 956  zł. 66 ct. P roku-

  — -  “>*«•»-
J ln ia , z wyjątkiem punktu dotyczącego wojskowej
- 1 konwencji, gdyż konwencja taka, jaka była za-
-I wartą, już była prawie niepodobną

miłości pokoju przez Turcję przyjętą.

chałko i Chnwes w asy sten c ji obrońców^dr. Gn- waniu papierów za trzy m ał 966  zł. 56  ct. P roku- d °  ^ te n  PrzyP,suJ* Wielkie
reckiego i dr. L uk i. Co do K in d le ra  p rzed łoży ł ra lo rja  mówi, że sprzeniew ierzy ł, K indler w pro- * f aC,zen,e;  T  K oM ten tynopo lu  kursow ała po- 
jego obrońca dr. Jackow sk i św iadectw o podpisane tokołach zeznaje, że za trzy m a ł je  tylko tytułem  S  *a, że wyspę K retę  A nglii
„ „ „ a  J 1- 1--------- —  T S _ J ----------- •prze dwóch lek arzy  w Radow cach, stw ierdzające, 
iż K ind le r z powodu choroby nie może przybyć 
na rozpraw ę. D r. Jackow ski o trzym ał od K in d le ­
ra  pełnomocnictwo i prosi, aby rozpraw a odbyła 
się w nieobecności K indlera , ew entualnie odroczo­
ną została . T rybunał zg dził się przeprow adzić 
rozpraw ę w nieobecności K ind le ra . P ro k u ra to r  p. 
Źrainkowski za strzeg a  sobie zaża len ie nieważności 
i w raz ie  po trzeby  postaw ienie w ciągu rozpraw y 
wniosku o powołanie K ind lera . Sensację wywo­
ła ła  doręczona w te j chw ili panu przew odniczące­
mu Hołyńskiem u depesza nadeszła z Radow iec od 
niejakiego S tohra, te j t r e ś c i : „K ind l-r zdrów zu ­
pełnie, symuluje, komisja skonstatow ać powinna 
s tan  jego zdrow ia .11

M ichałko zeznaje w języku  niemieckim. P o ­
daje, był oficerem austrjack im , następnie praco­
w ał w rozm aitych zakładach, puczem m iał w W ie­
dniu in te re s  komisowy a w październ iku  r . 1875 
w stąp ił jako  s ta rszy  buchalte r do zakładu ro ln i­
czego. T w ierdzi, że w r. 1883 w ystąpił z t  go 
za "
część fabryki eerezyny na K ulparkow ie.

i zatrzymał je tylko tytułem .- ■ w
udziału dyrektora Michałka w towarzystwie han -|za sześc milionów funtów szt. 
dlowem.

N astępnie przesłuchano Korola, k tó ry  zrobił 
doniesienie w te j spraw ie do prokuratorji. Korol 
zeznaw ał wiele, ale ta k  wszystko pogmatwał, że 
n ik t nie mógł go zrozum ieć, a  na sprzeczności 
odpowiadał, „ ja  ju ż  nie wiem obo 
przed trzem a la ty "

to było
(G. d. n.).

T u tr , l i t i n l i n  i m j h ,  | 3 S

Telegramy „Gazety Narodowej".
Nowy Sącz d. 26. lutego. Przy wyborze nt 

1 posła do Rady państwa oddano 740 głosów 
“M Adolf Vayhinger, notarjusz z Starego Sącza, zo­

stał wvhmnr otrzymawszy 535  głosów

Z Izby handlowej i przemysłowej.
LW Ó W  d. 26. lutego 1886.

1. Akcje ta stłukę.
bez ktlponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 203 -  206 -

.  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w a. 233 25 236 25
Banku hypot. galic. 200  zł. w. a. 281 — 285 —

kred. galie. 200  zł. w. a. 217 — 222 —
2. Listy zastawne za 100 zlr. 

bez knponn bieżąoego:
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 101 — 102 —

„ 92 75 94 -
B okres. 101 — 102 —

91 — 92 -
w. a. 93 25 94 25

102 25 103 25
* 98 40 99 40

„ 5 wyl.z lOpr.prmlOO 40 101 40
3. Listy dłuine za 100 zlr.

G. Z. kr. wł. (d. 6 pr.) 3 pr. w lik w . 54  —
5 2 ‘/»®/ł . -------------51 -
4. (Migi za 100 tir . 

lndemnizacyjae galic. 5 prc. m. k. 104 — 105 25 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. I em. 98 25 99 25D-A-----------1—  '

4
5 
4

Banku krajowege 4 */ »/ 
Banku hyp. galic. 6 °

" n • 5 _

□-------  Pożyczka kraj z r. 1873 6  prc. w. a. 102 75  104Wiedeń d. 26. lutego. Komisja przemysłowa Pożyczka ,  „ 1883 4’/, pr.
rozpoczęła i zakończyła rozprawę szczegółową aż 5

_ . „  T „  do §. 27. Na wniosek Bilińskiego ustawę roz- * ™Teatr. P anna  J u s t y n a  M a c h w i c ó w -  ciae-nieto t a l i *  ■liewaczka wara«o«»oi.~ ----1

92 25 93 25
  .—winwgG uotttW^ TOŻ- TTrftVnwJi - . „ . u  n . c u w -  ciągnięto także na robotników i urzędników z » » « *  ^n a, śpiewaczka warszawska, zamierza odwiedzić rocZnym dochodem większym od 800 złr. Przy »

Lwów, gdzie wystąpi kilkakrotnie w teatrze. W dochodzie ponad 1.200 złr. zwvikn. ni«
■ — trzym a sie — ‘

wów, gdzie wystąpi k ilkak ro tn ie
i i  K u a L i  i d ,  W

przejeździć przez Kraków artystka zatrzyma się
. . .  A--------1-1.5 — — ’ •  s ię iwn„xn„a zwyżka nie zostaje I

podwawelskim grodzie, celem w ystąpienia tam -1  > 1 7  * ora.,sJ a ok reśliła  n a s tęp n ie  sto sunek  nnk « t 
z koncercera. j służbow y ubezpieczonych u r z ę d n i k  n  a ! " a *a t

K o m i t e t  k o n k u r s u  d r a m a t y c z -
« « łb o » y  ubezpieczonych u rzędn ików  I łe  nitroH S " k , ‘  M a h t e z U  
n«d § 27. z e ,ro sz o n e  L n i . t Z  5 »“ ‘ « « H  .

6. Monety.

. . . . . .  „  - - - - - -  i^uaai cesarsi■oszono ministrów handlu i skarbu. Napoleondor
• • u n  n n n u i a w I Komisja budżetowa załatwiła tytuły Bbu- Półimperiftł rosyjski.rrz.zur.., " *• i n e g o i m i e n i a  „ ' Wo j c i e c h a  u o g u s i a w -  Mżetu ministerstwa handlu" następujące: poczty. RnKai -Ao„;av; . . . i —akładu i posiada obecnie majątek, a to trzecią L  k ; e g 0. na posiedzeniu, odbytem w dniu ,• ------.

7eść fahrvVi na Tfulnoi-t-Awla
„ — .uiU^Oljm łUBJJDAl

— ^. ui obc i s i wa  n an a iu  “ następujące: poczty, I Rubel rosyjski srebrny
’m 'L  w  h telegrafy . ‘ pocztowe kasy oszczędności. .  „ papierowyb m., przystąp ił do przyznaw ania nagród. Wo ec yy cj^gu 0 |jra(j dziękow ał minister hadlu p. 100  marek niemieckick Glin ces byt »— > »  S I , '  “     "posiada.

założyli w P  ryżn rodzaj agencji, k tó re j ko re -1 praw y wezwanych je s t  11  świadków, 
spondentem  w samem centrum  państw a niemie-t     -WAJUiłłłł* J/aUOU MCII UiOIIUO |
ckiego był w łaśnie p. S arrauw . Co m iesiąc agen- ( 
eja H ansen-K ossiloffski posyłała mu około 6 .0 0 0 1 

^ rw ał° t0 i a t Pa r ? i dopiero w rokn 
1884 pew ien a lza tczyk , k tó ry  pracow ał w agencji, 
chcąc zaskarb ić  sobie łaskę rządu  niem ieckiego, 
w ykr d ł k ilka listów  pisanych p rzez  S arranw a do 
agencji p a ry zk ie j i p rze s ła ł je  do B erlina . Owe 
lis ty  nie zostaw ia ją  najm niejszej wątpliwośoi co 
do działalności S arranw a, opowiada on podróże 
swoje po N iem czech, stu d ja  swoje próbami a r ty -  
le r j i  n iem ieckiej, w szystk ie swoje nad usiłow ania 
aby za pomocą pieniędzy wydobyć od oficerów różne 
tajem nice wojenne, ja k  np. p lan  m obilizacji woj­
ska niem ieckiego, za co chciał zapłacić 10.000 
franków , co mu się jednak  nie udało, jak o teź  
w iele innych prób tego rodzaju , oszukiw any bo­
wiem był i w yzyskiwany p rzez swoich agentów , 
k tó rzy  mu p rzesy ła li fałszyw e wiadomości.

W  trak c ie  procesu w ielokrotnie skonsta to ­
wano, że S arrauw  byw ał ofiarą łotrów  i oszustów. 
N ie uw zględnił jednak  tego i w ielu innych okolicz­
ności łagodzących najw yższy sąd państw a i sk a ­
z a ł S arrauw a na dw anaście la t  fortecy.

Surowy ten  wyrok zo s ta ł naw et przez nie 
m ieckie dziennik i bardzo źle przy ję ty . Ogół do 
b rze o szczegółach procesu powiadomiony, pu 
bliczność, naw et w sali posiedzeń obecna, jednem  
słowom w szyscy spodziew ali się wyroku uniowin- 
afejąćeg- Zapew ne, że Sarranw  z g rz e sz y ł Wiele 
W in ten cji, a le  w szystko co p rze s ła ł agencji pa­
ryzk ie j, ma tak  mało doniosłości, że dw anaście 
la t  w ięzienia je s t  k a rą  w prost nieludzką.

- -  Przyczynik do hisłorji jazdy, w  wiekach 
średnich do X II I .  stn leoia, kobiety  jeźdz iły  konno 
w ten sam sposób co mężczyźni, późni j  dopiero 
weszło w użycie siodło poprzeczne. N astępnje 
zw yczaj kazał, aby k b ie ta  zajm ow ała iniej‘sce na 
poduszce przytw ierdzonej za siodłem i obejmowa­
ła rękoma siedzącego przed nią mężczyznę. Zwy­
czaj ten zachował się do X V I. wieku i między 
innym i Jeźdz iła  w ten  sposób królowa E lżb ie ta  
na jednym  wierzchowcu z faw orytem  swoim, hr. 
L e ices te r. Używanie pojazdów do przew ożenia 
osób było w w iekach średnich  bardzo ograniczone. 
P ie rw sza  karoca przyw ieziona zosta ła  z Włoch do 
P a ry ż a  w r. 1533. a w r. 1601 in fan tka h iszpań­
ska M arja p rzyw iozła do Niem iec p ierw szą kola­
sę z z okuam i szklannem i. K olasy do wynajęcia 
wprowadzono do P a ry ża  w r. 1615. W  później­
szych la tach  na dworach książęcych rozw inął się

„ną warhooc, aomibeh p o s to w i . ,  prócz uwocn na- w k tó f 7 ? ^  1 ^ °
N a s t ę p n i e  o d c z y t a n o  a k t oskarżenia , k tóry  o- gród, ogłoszonych pierw otnie, ustanowić jeszcze tekst0m  czeskim. Minister przyrzekł a a ra a d iid  UP°ny "

imuje sześć arkuszy  ścisłego pism a. Do roz- trzec ią . ,  .  .  ,  dodanie tekstu  niemieckieeo
iw y w ezw anych je s t 11  świadków. N agrodę pierw szą (rs. tysiąc i, ogłoszenie drn- P. P le n e r  w ykazyw ał naRfe«n- • i

P rz e d  przesłuchaniem  oskarżonych, dr. J a c -  kifciu w oddz elnej książce w raz z zyc.o ysem Woj- rozporzadS nT a ie z Jk o w o T  ?P r  StUt'
kowski ośw iadczył, że zam iast niego, jak o  za - ciecha Bogusławskiego na rzecz autora) przyzna- k r w Czechach w Ea 
stępcy K in d le ra , będzie b rać udzia ł w rozpraw ie uo jednom yślnie sztuce p. t.: ..A lbert w ójt k ra -  haiid lA irQ; -  e u . . -  ?
kandydat adw okacki dr. H orw itz. kowski - w 5. aktach a lO-c... o h r ^ . c . »

17 -  19 —
24 -  26 -

5.84 5.94
5.88 6.98
9.98 10. 8

10.32 10.42
1.54 1.64
1.23 1.25

61.26 62.15

w srebrze

 ¥  _ —  • T , - , - — - w  »ię na odnośna pety-
d a t adw okacki d r. H orw itz. kow sk i,“ dram at w 5. ak tach  a 10-ciu obrazach, J* 1 J  Handlowej w Chebie, wniósł rezolucję,.

P ; M ichałek zeznaje, że do zakładu k redy tu - napisany przez p. S tan isław a Kozłowskiego. wzywającą rząd do zaradzenia temu, ażeby w Alpiny
wego rolniczego w stąpił w r. 1876 jako  buchalte r Nagrodę druga (rs. Diećsetl. przyznano sztuce PrzysM ości n ie  wvmon.an„ - - - - -  . . .  -
za w ynagrodzeniem  rocznem 1500 zł., po 3 . m ie­
siącach podwyższono ra t penąję na 2400, a w r.
1877  w stąp ił do rady  zaw iadow czej i w ybrany

KURS G IEŁD Y  W IED EŃ SK IEJ. 
W ie d e ń  dnia 25. lutego 1886. 
godzina 1. minut 46. popołudniu

przez Tadeusza Zarembę (pseudonim)
Od r. 1880 p o b ie ra ł/ . Na8-rod9 trzec ią  (rs. dwieście pięćdziesiąt), 

3600  zł. rocznie, a we w rześniu 1883 r. w y s tą p i l i? rzy7'nan ° sztuce p. t.: „Obsacaony," komedja w 
na w łasne żądanie, a na jego  m iejsce zam iano -1 ° ^ t o c h ,  napisana przez p. Edw arda Lubowskiego.

zo s ta ł dyrektorem  zakładu.

dytow y założony zo s ta ł w r. 1873 jako Da szczególne odznaozenie: „My się ko-
Jow arzystw o z kapitałem  zakładowym 150.000 z ł t ,77°*’ “ komedi a w 5. aktach. A u to r: p. Edw ard 
Złożonym przez grynderów  w efektach. K a p ita ł ten  p j Z f f  dram at w 5 - aktaclL A uto r:
jako  zaliczka od grynderów  m iał pozostać wedle d.' r t  S  *  »L a r ik ,“ dram at w 6. ak t

. . — —...uŁDuitt temu, ażeby w Alpiny 32.40
, „-„A nrzvznano sz tu c e I Przys^cści nie wymagano znajomości obydwu Anglo-Austr. 117.—

N agrodę drugą (rs. pięćset), p y - napis(llia języków krajowych w niemieckich okręgach Czech. Kolej Kar. Lud. 204.90
p. t.: „Minowski,“ komedja w 4. aktach, napisana |  . Z e ith am m er przemawYaIi p rzec i.  Kolej Połud. 128.50

wko; Russ i Lienbacher za wnioskiem Plenera. Kolej p. Elżb. 257.50 
Minister handlu zauważał, że chodzi tu praw- Węg. Nordostb. 178.75 

dopodobnie tylko o ekspedjentów pocztowych. No- Węg. Tabakast 74.25 
rainacja pocztmistrzów jest rzeczą dyrekcyj po- Węg. ciś. losy r. 124.75 
cztowych. Po krótkiej debacie wniosek Deyma Zł. ren. węg4 ’/0 104.25 
o odroczenie decyzji ostatecznej, aż do czasu, B<>8- rubel pap. 1.24.50 
dy będzie gotowe snrawo7.JoniV - - - -

wano dyrektorem  p. Ciepanowskiego. Zakład roi- L r  tego  uznano, iż następające sztuki za-
niczo-kredytow y założony zosta ł w r. 1873 <oŁ-a I _,U®’Û .  na szczególne odznaczenie: „My i

komedja w 5. aktach. A u to r: p. I

................................................................S & S r a K L
I . • ir J - i. a. rp. Aatn-

rem . Hayden głosowaii za wnioskiem, Lienbacher 
i Kaltenegger przeciwko.7 D I , W A W t T  l i m n i a o i a  I r»> I ■ -  -  ■ " ■  — -----------------

# — wiuu r> jimku w o. aktach

składaT^ s i f f ' 'p rzew ażnie z I w o w S g o ^ f u n d t z J  M a ^ ln  " ja d e ó ć z y W n s  * /  k r ó t k i d e b S ^  gJ°S0Waniu °.dM a ^6 je s zc ze
w dow io-sieroclńskiego (po^ruskich księżach), k tó ry  medja w 4. aktach. A u t o r ” f  ° '  chw alono 1 3 ’ “  w .n ,?Sek K a th re in a  u-

Węg. akcje kr. 304.50 
Unionsbank 75.80 
Nordbahn 235.25 
Kolej Alfóld 190.25 
Kolej lw-czern. 234.75 
Wied. Commun. 125.25 
El be tal 167.25
Landerbank 117.10
Bankverein 111.60
Losy węg. 119.50
Kredytowe — .— 

przygnębione.
W ie d e ń  dnia 26. lutego 1886 

godzina  10 minut 35 przed południem 
Akcjejrredyt 297.40

m ó S ó T r ;  s * z n  7 Z Z ł * Z ł  '* * * & % &  i t : v  K S i f i T Ł .  S : f 6  t e f i n s S Ł  1 - 60
funduszu wdów i sie ró t, k . f r .g ó  w e f .k t .e h  u l.-  76  5 0  1 0 ^ “
. . . »  asnnn . j   ------ 1. . . . . . . . . . . .  -  »  * d « m u s tr« c „  . . . J * , ,  Wiedeń d 26. lulego. Ankieta celem utir»- Kossń - b“ k- 1-M'A lu o a

zo-
żono 35.000 zł. zam ienionych następnie na go- G atety polskiej, prócz ręko pis ów ̂  1 71 iT k ^  a ff rodzo - r7A n;,, r ,A ® c, a a ^ a I a  a  a  C 0lem  U
tówkę około 26.000 zł. N astępnie zamieniono To- nych i odznaczonych, k tó re  zwrócone będą dopie- std&  otPw arta  przezg arcyksięcia^KarS Ludwika 
w arzystw o, z polecenia m in isterstw a, na stow arzy- ro, po ogłoszeniu spraw ozdania. jako  p ro tek to r ^  P ro te k to r  podn iósł w swej prze

lis tów  I L l y l  Oprócz bm~ .  d.‘.hód  A p X . l  p ^ d T e b Ś a t l . T t t
lO e h ę l t .  petWH f .u k e je  dyrek torów  . d w . k . t  d r. . o d * . , . , .  « ,  t J j . T e E  1

b y . » k T  ,d  r. 1882 d y r .k t . r .u ,  t S w T s T t a  - u .  .  * 7 “ ' ?  A t«Jk»VkS « / » » .  **>1 »
Tow arzystw a kaad low eg . ( H „ d , l W ,.lI .c l ,a f l) .  u- „  4 .T k ta c h  *H . J . r e i k U p .  ’ * '* '  '  '  * ’ * ™ *-tw orzonego sta ran iem  K in d le ra . w   ̂ —  -

Napoleondor 10.03 
Usposobienie: ciche 

B e r l i n  dnia 25. lutego 1886. 
godzina 5 minut 35 po południu 

Rossyjs. baukn. 200.90 Akcje kredyt. 494.- 
Lombardy 210.50 Galicyjskie 82.76
Poi. wschód. - 62.70 Austr. bank. 161.90

I ,, aaaciineię a. i!H. bm. P
opera kom iczna w 3 ak tach  

W ieczorem  -
o2 a .bm- ?°P°łD dniu: „A  n g o  f

być po
mylka.- bardzo często  ogłoszone spraw ozdanie n ie Po ra z  czw arty ; „ p a n  T a  d e-

 - — lUHiyrut c
je błogosławione owoce stworzyć. Poczem prze­
wodniczący hr. Coronini zagai/ posiedzenie pre- zydjalną mową.

Wiedeń d. 26. lutego. Ankieta dlał  ---------
 ....... —-------  oł/iiiwt»zaanie m e i n s z  czvli ^  : n*  a 11
zgadza się z książkam i i za to jego do odpowie-1 obi az d r a m a t ^ ™  „  . a  J a z d n a L i t w i e “, handloweiro n r» iri^« “ i l 3«A “ia  m uzenm
dzialności nie można pociągać. Co się tyczy  zaśjs ło n ach  Drzerobi<fnv A  *k tach  a ośmia od~ program u w e d łu g  I r t P l er ws z y p u n k t 

,k« kątowego 4610 ul. 19 c ,„  „w iu d e m il tlew“ uk 5“ '  A d“ “ ^ d J ^  I » •
o tern k as jer Jam ińsk i. K wotę - J ^ m n rlr  / ~ ^ w ie c iń s H a0eA „nJ on;a Urt“ a <»wego d o konanem l ^ ---------

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .  
Ze Lwowa odchodzą: 

podłag zegara lwowskiego:

D* Krakowa

w ał D erszko, on jednak  nie chcąc go unieszczę- 
śliw iać, polecił ją  zapisać na konto wekslowe.

zostanie najłatwiej przez przekształeenie 
um orjentalnego. muze- (< Podzamcza) 

o Czerniowiec .
Korol dennncjował go naw et o to p rze J  R y l '  I Dział ekonomicznT
zaw i^o w ezą . a ,a  on sie w ytłum aczył i .  ^  fs U d n ie  u S e p t i n ^

'w o rk a .  7 P0daQe za 100 kilo b « J n ia aaucaycieli w prow incianh

  Lwów, pszenica 7 * - do 8-40
szenie debitów  i  kredytów  je s t  oczyw istą n iepra- ^  ~ do ^ — i owies 5*76’—fi.7=- . ___

u .  óiiftus u ,e wpłynęło. O . do. Ju.nku k ,

*10M |  4.06 8. 4.5010.87 * 6.56 - — 18.85
10.86 i - * G.07 1. 9
~ | 11. 6

- * 6.80 18.30

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa 11.38 7^0

8.50 —
3.80 _

— 3.30 —
_ 1 .  . O  -  T « w u v u v i t

szycu la tacu  Uft uworaun Kameny*:u avzwiu<|k 0x9 «« -r-.,-* - - ■ ai n u u u i. dszhiiina '/• ^  j. 1 - - -   Podpisan ia nmiAicvA/*/y
- n iesłychany przepych i zby tek  w pojazdach. I t a k  to musiało oco figurować w aktywach, dopokąd do 6’35 , jęczm ień  5*80 Ho fi- ***26 , iy to  6*— trak ta tu  przyw raca się pokoi i sto sunk i n - J l  -i
jeden  z k s ią żą t niem iecki eh w jeżdżał do W arsza- nie stwierdzono, jakim  sposobem powstało — ale groch 6 -— do 9-  w t  fi.an ',?leS ^ ‘1 0 d° 5 ‘80, ja z n e  m iędzy S erb ią  a B u łg arją . Przy - (

  v in». ac.Ał„ vaAA.ami o ^,,-kuna to, że figurowało p rzez  dwa la ta . §•— do 9-80 I n im i t .  « .sn  a rzepak P e te rsb u rg  d. 26. Iu teeo  GiAr. • 1
Co do oskarżenia o sprzeniew ierzenie, a mia- czerw .40  — do49-— , k o n ic z y n a b i^ 50, ko,nlcz^ na P° ZJĈ  S e rbów za ko rzystną  d la  nokoiu T r l t 0'  Do P ru. 
cie, że przeszło  60 weksli zeskontow ał u koniczyna szw edzka — . a ł f t _ - _ , j 0 _ . _  la rz  G araszan ina  ma być dzisia j rządow i

wy w raz z orszakiem  swoim 36-ciu  k a re tam i a  (dziw na to, że figurowało p rzez  dwa la ta  
karoca w eselna cesarza  Leopolda I .  w r. 1670 
kosztow ała 38 .000  złotych. nowłcie,

Modno w ach larze . N ajbardziej używanemi bankiera Cohna, i z otrzym anej kw oty część sobie P o d w o ło czy sk a  , pszenica 7 _  a.an
V  .„iAiŁ-iAh rozmiarów, po- zatrzym ał, odpowiada M ichałko, że  w r. 1883 5-— do 5-30, jęczm ień  5-— do fi-ok i ’ ^ to

I Do Wiśdnia (z. prg.)

—,  “J s
Tarnopol, pszenica 7-— do 8 *
■35, jęczmień 5-80 do 6-- 
l 6 '— do 9‘ —, wyka i 
do 9-80, Iniauka 8-50 
t.40-— do49*—,koniczyi 
■zyna szwedzka — .
Podwołoczyska ,  pszenn

do 5'30, jęczmień 5‘ di ___--------------------— — j™u»iaiw w nocy wręczona IS ~ l8ania ----------- • . - >«ne wypłaty zabrakło pieniędzy, wyjął 16*26, groch 6 ‘—-dol0 ’—, wyka — do-—• _  rzepak (oświadcza, że Serbia protestuje w interesie ró- f^ r i e k k T  z ł U T l u b  srebrzystą, w p is ie  prze- M y  ^ l ^ k l i e  i udał się do Cohna. T eu je* -d o  1 0 - ,  In.anka —  do konicz. c L  I wnowam n ó lw ^ n -

IIKUMj 6.12
—- ■

10.46
5.40 *6.55 0 3 9.80 3 . -
5.40 *6.65 8.15 9.80

i i  • ^ z r w i e l k i c h  rozmiarów, p o - /z a trz y m a ł, odpowiada M ichałko, że w r. 1 8 8 3 /5 —  do 5-30, jęczm ień  5—  do 6’2R a • S ^ o i-ŻyJt° l  P®'®1"?*! lutego. N ota G araszan in a  ś n i Z t
w achlarzam i są obecni  (h , m nozn*  i w n h i r  óinhrnkło t)ieniedzv. wviał l 6 ‘25. n-rnrh R- /ł„ in . - k a 0_ ._ 6’,„owfó8 5-25 do |  p rzedstaw ic ie li m ocarstw  w n s « ~ ! ! . f ®  I Z W ildSL

Z Wari 
Z Pras

Do Krakowa przychodzą:

zroczystą gazą.
W ach larze  te  mogą 

dzenia, lecz n ie  zakryw ają  tw arzy   * i

-  ■ wiec z portfelu weksle i ndat się ao uonna. r e n  s r -  oo U h - ,  m ian k a  - —  do - •  konićz‘ 7 z T I W ^ o w a e r ^ ó łw y s n n  ' W in te re s ie  rd * | z  ]
■ J • a  rh łn  nie dał mu ty le , ile  się należało, nie z a o p a t r z y ł  3 5 — d o 4 9 — , k o n ic z y n a  b i a ł a d o -  koni I b u łg a r s k ie j  i^ko an8^ ieg0 , Pr z e c iw

służyć jedynie do ch weksli żyrem, w ogóle in te res cały czyna szw edzka ’ k icf  in n v ^  ^ mezadowolnienia wszyst-l *roid tw arzy — tak  więc »">■ j . . . j — i..:.. -   - „ *—  — .....u mezuuowoinienia wszyst­
kich innych, dążących do rozwojn Indów bałkań-i dyrekcja nie chciała tego > Psz.enica 7—  do 8-65 ,  żyto skich> kt6ra postępowanie księcia Bułgarów za-   .oióa me zaarywają "  k . został źle załatwiony J  , t 9WÓj ractlU- 5 — do 5-7o, jęczmień 6 —  do 7 * -  owies i5*50 do chęcałoby do podobnegoż postępowania. Nota

wachlarz utracił dla dam wiele ze swojego pras ać> on musiał przyjąC to j  ̂ g.35  groch 6. - do 10— , wyka 5-50no6-60, rzepak konstatuje dalej, że szczegółowe i wyczernni.AAtycznego użytku. .  nek. Je ź d z ił potem w tej sprawie . „ , do kon ||t„ _  trak t„„an .. ^ v . -

*6.48 2.33
7.26 9.45 —#__

—.— 9.45 5^7
—-— 3.15

,  - w  I---
W obwódkach oiarnyoh i i są godziny nocne, t. j. 

od cóctc] wieczór do ezózłej rano.

it Izby sadowe ,
(Bank kryłoszań8ki.)

dniczącego, że opowiadają, 23 ‘
m aterja ln ie ,

N a uwagę przewi . _ 
iż  Michałko przybył 1o Lwowa bez grosza, bo

P rzedw czora j dnia 24  bm i p o z n a ł  60  zł., odpowiada ten, że miał wówczas
=»irn. sadzie karnvm  n. , „ j ' _ . ,P.0C71  się w tn-1 własnego m ajątku 50.000 zł. — te ra z  na /, czę-

-r--r —«/nosa, oerma znany artykuł je-
 ........-  — - dyny, którego przyjęcia się spodziewa i prosiczasem “‘ceraTynyT zniszczono go l0 ' 0̂ ^ tjJa j^lOOO litr. p^ t. loco Lwów złr. przedstawicieli mocarstw o nonareiA f-u----------

m aterialnie.

szczegółowe i wyczerpujące
niem oźliw em i, poniew aż Bab«yk* Poofc0<ul 0<ł S  ;
istotnem, nsunięto. Da- która M  todnej odpowlcdzlnlncóol zc nią nie przyjmuje.m oearstw  o zaw arcie  po-

groźnego stanowiska 
Serbia

Usposobienie dość dobre.
Telegramy targowe, z  dnia 25. i uteg0 I zan„ d - 26. lutego. R «nra,  .
W i e d e ń :  P „ . „ i e a  -  1 0 0  k lI „  * M ?  £ g g

rządu. poparcie takowego u

tejszyn. sądzie karnym przed z w y k r '’ * s' e w In' l e ” — v , - - ______
proces byłych fnnkcjonarjuszów  O* ( 7  tr7')Una êm I ści jego  fabryki je s t przeszło 100.000 długów, 
kredytow ego ro ln iczego" a  m ian0WJv  '° z a k ła d u / O skarżony Chnwes nie przyznaje się również
M ichałkowi, Chuwesowi i K ind lerow i le Pr z eciw ; j  do winy. W  spraw ie 600 zł. sprzeniew ierzonych

‘ fc. j .  pobranych od Frankowskiego, ”’/" rr; " a-

do — zl.do — zł. ,  żyto 
25 .— do 25 .26 zł.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 k ilo  na wio-1 wiA»7"7‘
mówi, że p e - |s n ę  8.27 zł. do 8.28 z l ;  rzepak  na sierp ień  CZOwi-

   vui t*0 Baumowi jako traktat
pokoju artykuł, niemal identyczny z zapropono-

O kow ita I w anym  przez G araszan in a  ---------- '  *I w  - -m'łM 7dżid0bas?arT flażnina’ R 6 ^ e ś i V e T c Uzy.
wieżowi. ę sam% ProP<>zyeję Myato-

T rjb u „ . l  atanowią 1‘adcy p. U ™ -  W U 6  „  . . . .  .  ^
wodnlczący, pp. Nlkl9cU, D.uuiewicz i Nitarski L . J r n W . z v m  na weksel 600 zł. | w r o c r a w .  _  _ Uc, --------  ^ (stopnia. 8 ««nioleUw w^zieme i utratęprzewodnlcBący, pp. miaisuu, Ajpmewicz i wjt . . i  °jako wotanoi. Oskarżenie *wnosi zastępca prok^ w z*kładzie rolniczym na

tora p. Zminkowski. Michałka broni adw. Gor/7'k4' I powiedział, że pieniędzy nie ma, Ohuwes żyto
r..i._ winAiaeo adw. .T«At.,m„i..<! b / więc. aby zakładu nie dyskredytować, pożyczył —

pieniądze z własnej kieasesi, nie o tem nie mó- —.Chuw esa adw. Luka, K ind lera  adw. Jackow ski. 
O skarżeni są :

m. do —• 
m.; rzepak 
m. do — .— m.

m.; owies 
i. do - - .  — m.;

( I S  a d e j s ł a n e . )

t o b y ,  które nie mogą poiysac „Kap­
sułek Guyot’a", powinne używać przeciw katarom 
„Pasty Regnauld«’a“. Ten wvbornv enkiorah

D s le c l  i  o s o b y , które me mogą połykać „kap-
n  " używać przeciw katarom

_ wyborny cukierek, zale­
cany przez najznakomitszych członkow Akademii 
medycznej w Paryżu, zajmuje bez przesady pierw­
sze miejsce pomiędzy cukierkami
Regnauld nie zawiera opium i można ją używać 
przy każdym napadzie kaszlu, a nawet zaraz po 
jedzeniu. g 1*72

pierw- 
na piersi. Pasta

sp iry tus

gmin oświad-m j i  c t i t e / -  w ik b i« .................... •«-
- « •  pieni«d,ó .  własnej M oim i. « •  ? ' '  B e r H ,  ■ P,zeńio "*** .“ . J 2 f 4**"f,| “ * 'r  sl« do ^wiąc owej firmie N astępnie pobierał od Franków - B e r  11   gpjrytns 37.40 m.. olej burzeń

1." Karol** M ichałko, n ro d zen j w Seelau w C ne. Meg. ^  je  na p.kro.ie wppla- * » _  ■ .......................... ....................... ..................L
, ojciec ńńn.,.1. cm  A , p I Tt — VoaV rmiiHAuwyrzepakowy —. — “ • *59 kilo 47.25 fr.; olej

P * r j i :  W *  fr.
®" ,1. do — . e t.; -  B rem a

7 .20, n a  lu ty  7 .20, na

. . . .  -  r r . n  ... k a t re lig ii, żonaty, ojciec conych 600  zł. firmie K ropf i Bombach.
chach liczący  la t  47, 1 ■ • k{adu rom iczo-kre- Z zeznań F rankow skiego wypływa- y  -
4 dzieci, d y rek to r ogóln go z we Lwowie> o trzym a|. od 2akjadu nakaz o p ła ty  na całą pozy- rzepak y
dytow ego d la G alicji J “^  ia  kw oty czoną kwotę 1080 zł., poszedł z Chuwesem d° N a m  n ł  la  y  na
oskarżony   ̂ o zbrodnię s p r z e n i w8t awi eni e dyrekcjf ,  tftm mu powIedziano 0 tem, ze wiedzą ?co grodzJeń 7.20; na 18‘ U'
nad  3 0 0  z ł. (L 183), 2) o f 7  Q zł. 49 c t o spłaconych i przez Chuwesa pobranych ratach, P , FUadelfla • /i«-
pom iędzy aktyw am i zakładu kwoty 4  .g w ln l . odpisali takow e i p rzy ję li resz tę  gotówki. Co do Nowy Yo  ^
rep rezen tu jące j m anka kasowe ieQA nozvcię innych faktów  sprzen iew ierzen ia, oświadoza Chu-
c*ym, 3) o to  że w b ilansie  za ro nagy- wes, iż  pobrane od rozm aitych w ierzy c ie li zakładu
„dłużników * w aktyw ach  i „w ierzycieli p j  zg ła sza ł w  dyrekcji, i obciążyć niemi ka-
wach zak ładu  .am ow oluie Podnl6st zał  swe konto, a należało  mu się w zakładzie ambasador Nelldow odby ł we w to-
a tem samem poczyn ił w zam knięciach radium™ ^  prowiaj,_ N a dow6d t  ogi 0 odczy- ,K° 7 J “ . : P .  w. w eM ,em w K onstan tyno -
wyeh 1 b ilanale z św iadom ością fałszyw e zesta- memorandum “ wystosowanego do Bady za- rek konforen J? dalsze zarzuty przeciw
" * * * ' „  . _. „  . . ł o w c z e j .  Pismo to odczytano. Chuwes powoły- polu, ^ ^ 0 . bułgarskiej, a mianowicie
4 0  m o i S r  « 2  We9’ n r - we Lw0Wif- Um  w ał sie w “ iem na swoje zasługi, uża la ł się, że konwencji turecko40, mojżesz. w yznan ia, żonaty, ojciec 2 dzieci, w al się

Ostatnie wiadomości.

W  teatru  hr. Skarbka.
W piątek dnia 26. lutego 1386.

N a  d o c h ó d  A p o U o n a  L i b l e s a
Po raz pierwszy:

Oddajcie mi żonę!
komedja w trzech aktach Adolfa Abrahamowicza. 

Początek o godz. 7mej wiecaór.

4
5 ° j

Jako korzystną i pewną lokację kapitału 
poUawuy 

L is ty  u s t a w i e  b u k0
3 0

T a k *

„  —  ■— w w  s s a k i )  gwsrsnto-
krąjsw egs j  wsns

O b l i g a c j e  )  Pr,M
k s a u s l a c  > k r a j

s we  sy r se ią ją  l s j t s a le l

Sokal i Lilien, ^  ‘
dom bankowy i kautor wymiany we Lwowie.

Zleoenia z prowinoji nikuteecniaiuy bestwłoeznie bc i doliOiCŁia prowizji.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla
abonentów zamiejscowych „Cennik nasion,
jarzyn, kwiatów i t. p. Mikołaja Woliń­skiego.
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Miehała Walichewicza
przy placu Halickim 1. 7*

Zawiadamiam PT Szanowną Publiczność, że urządziwszy powyż­
szy Zakład wedle nowoczesnych potrzeb i zaopatrzyw­
szy we w s z e l k i e  p r z y b o r y  do przeprowadzania mebli, jakoteź i 
przewożeń różnych przedmiotów tak z kolei jak i na kolej oraz roz­
maitych transportów na prowincję, utrzymuję przytem ludzi wpraw­
nych do wszelkich opakowań tak mebli jakoteż i innych wartościo­
wych przedmiotów, poręczam za wszelkie punktualne wykonanie po­
leconych robót i możliwą szkodę, złożoną na tę ewentualność kaucją 
w Magistracie miasta Lwowa.

Polecam tenże Zakład łaskawym względom PT. Publiczności.
Z poważaniem

2032 1 - 3  M. W A Ł IC H E W IC Z .

Wiedeń. -  „Hotel Metropole."
Ringstrasse, Franz-Jo8efs-Qoai. W ielki hotel pierwszorzędny

300 pok&jów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopatrzona w 
dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową*), stacja tramwaju przy 

- ___ domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie po- 
' '■  mieszkanie po zniżonych cenach.

J  2  1321 21~ 4 0 ___________  Ł .  S P E I S E R ,  dyrektor.

■ k  J

L w ó

w roku 1871 ukończył szkołę rolni- 
z postępem bardzo dobrym ma ezter-

Prawdziwy Rządca ekonomicznyfrancuski ";omak
kuracyjny

w
i pół butelkach, handel

Hubnera i Hanke
w e  L w o w ie .

2016 1 -3

I ez4 ? - -
j naście lat praktyki gospodarskiej po więk- 
jszych majątkach, posiada najlepsze świa- 

poleca i sprzedaje tak W całych jak dectwa służbowe i powołać się może na 
- .............................  rekomendacje osób, u których dotąd pozo­

stawał, poszukuje posady z wiosną 1886.1 
Adres: W. R. post. rest. Baworów przez 
Borki wielkie. 2008 1—2

» .  3 .  *  fymk
G o ‘ o w r ' ' u l a y  p ,a *

m m  w ł a s J i  i > ° ^ e i e l
m  ’ oraz

rz i » m a  t e r a s a  .
P o & u s z k i

Ia Paltotów, kołder iu

j&koto

ze*rnątrz

ANGIELKA
Nauczycielka
trzona patentem nauczycielskim. Mówi po i 
francusku jak rodowita Francuzka, po nie- j 

egzaminowana nauczycielka, osoba młoda, mieeku doskonale i posiada muzykę ukoń- f 
życzy sobie tu w kraju otrzymać posadę. ezono w konserwatorium wiedeńskiem 
Adres i bliższe ^wyjaśnienia udzieli Biuro ^akże rodowita Francuzka, która I 
on9a i  * o 118 8®  we Lwowie, może uczyć po francusku gramatykalnie, I
2024 1 2 'również rodowita Ifiemka z Wrocławia |

rodem, młoda, uczy po niemiecku grama­
tykalnie, po franousku dobrze i posiada 
muzykę doskonale ukończoną w tamtej- 
szem konserwatorjum. 2026 1—3

Bliższa wiadomość w B i u r z e  pani 
Julii W ltoszyńskiej 1. 88. K; 
nek we Lwowie.

O W ttą  W EtNĘ

P K w i d ł o C a ^ s u  ™ ę z k %  także

s .

? 60prot.
llaJprzednio

w e
St. Markiewicz

L w o w ie , R y n e k  1. 4 2 ,
poleca

z zupełnie świeżego transportu 
przewyborne w smaku i zapachu

przez SUE Z sprowadzane

Herbaty chińskie
a mianowicie :

7 , k, zł.
N. 0. „Assam-Peoeo-Mandarin* naj­

przedniejsza mieszanka arom. 5.
N. 1. „Taszu* Perła ehin, żółto-kw. 4.40 
N. 2. „Juntojezan Pecha*, biało-kw. 4.— 
N. 3. „Nandżyn*, czarna mocna . 3 20
N. 4. „Souehong11, mało narkot. . 2.80 
N. 5. „Congo“, familijna dobra . 2.
N. 6. „Proszek herbaciany11 . . . 1.50 
N. 7. „Wysiewki‘!, z najlep. herbat. 1.70 
N. 8. „Souchong“, najprzedniejsza w

oryg. drewnianych skrzynkach 4.
N. 9. „Souchong", powyższa na wagę 3.60 
N. 10. „Czarna karawanowa*, Were-

szezenki, fant rosyjski . . . 4.80 
N. 11. ,^Kwiatowa Karawanowa*1, We-

reszezenki, funt ros................... 6.—
1803 1—10

l>o sprzedania w  BrzeAa- 
nach jednopiętrowa

h  a t n i r i i i r a
w zupełnie dobrym stanie, położona na 
Adamówce. Mający chęć kupienia zechce 
zgłosić się do właścicielki W. W. post. 
rest Brzeźany lub do jej zastępcy: K. M. 
post rest. Lwów. 2029 1 —8

Pewne austrjackie, dobrze ufundowane to­
warzystwo ubezpieczeń na życie poszu­

kuje w zawodzie kupieckim, nauezyoielskim 
i urzędniczym obrotnych ajentów na prowin­
cji. Listy z przytoczeniem referencji, o ile 
można z Wiednia do H. Silbersdorf we Wie-; 
dniu, I. Neuer Markt 3. 1111 1—3

Odgadywanie mySli
a la Cumberland

Cumberland nową odmianą rodzajową,

B O N A
z odpowiedniemi świadectwami, umie* 
jąca po francuzku do jednej panienki 
nie nazbyt wymagająca, zaraz poszu­
kiwana. Listowne zgłoszenia pod adr. 
R. Grossowa Wełdzirz. 2030 1 - 2

oryginalną, 
dzoną z

Sztufca 2o 

Sat«*a*l6 Pj ^ ścieradia ”

Nakładem Księgarni
W. Doboszyńsk i ego |

w S t a n i s ł a w o w i e
opuścił prasę podręcznik:

M Ł r ó t k i  r y s
dziejów powszechnych

przez prof. gimn.
A. Szabłowskiego i Sutow:Gza 

(przerobienie K. Ploetza.)
Książka ta obejmująca dzieje staro­

żytne, średniowieczne i nowożytne do roku I 
1886, oparta na najnowszych rezultatach 
nauki, ma służyć ludziom inteligentnym 
do łatwego informowania się w eoraz ob-1 
fitszym materjale historycznym, nauczycie­
lom szkół średnich, nauczycielkom i nau-1 
ezycielom szkół ludowych, a przedewszy- 
stkich a b i t  u rj  e l i t o  m szkół średnich. 
Ze względu na zwięzłość i treśeiwość na-1 
daje się bardzo dla młodzieży przygoto­
wującej się do egzaminów prywatnych 
wstępnych, promocyjnych, poprawczych itd. 

Wydrukowana w formie 16. stron 540. 
Cena 1 zł. 60 ct.

2023 1—3

Premiowane na wy­
stawach światowych:
Londyn 1862, Paryż 
1867, Wiedeń 1878,

Paryż 1878.

FORTEPIANY NA RATY 
we WIEDNIU I NA PROWINCJI. 

KONCERTOWE, SALONOWE i KROT 
K.IE także pianina z  fabryki znanej fir­
my eksportowej Gottfr. Crumer, Wilh. ] 
Mayer we Wiedniu od zł. 880, 400, 460, 
zł 600, 660, 600 dc 660. Fortepiany in 
aych firm zł. 280 do 360. P i a n i n o  od | 
360 do 600 zł. 1466 1—r
Clsvier - Yerschleisa u. Leih - Anstalt A 
Thierfelder, Wiedeń VII. Burggasie 71

»Dratijgarn(, 
szer. na ' ,

met~ ™ ~ m r z r na10 ~ 175 Zer- -na 6
200 ” ” "a 6

Sso

15 pi'Ześcieradeł

zwanej

z i ■ 8  50  
U .80

Kotylionowe i karnawałowe przedmioty,
KRYCIA NA GŁOW.iS BONBONY P

» to : ORDERY, MASKr, NA-
-------------------.JĄCE, TURY,

ATAPYR itp. u EDWARDA BOSCHANA we WIEDNIU, 
-I. Jasomirgottstrasse 6. 1263 8-

Cenniki gratis trancc.

Garnet Chili
duże, plenne, bardzo dobre do jedze­
nia, przydatne do gorzelni i niepod-

C u d  p r z e m y s ł u ! ^
Tylko złr. 3.75

kosztuje u mnie od dziś, doskonale uregulowany świecący

Z e g a r  p e n  d n i o w y
bljąo cale 1 pół godziny z 2 brąz. wagami,

w wspaniałych politurowanych ramach z imit. drzewa orzechowego, z bar- 
dzo piękną tarcza cyfrową, napuszczoną c. k. uprz. masą, wydającą światło, 

, . , które w nocy tak jasno świeci! że nie potrzeba świecy zapalać,
legające zarazie, dostać rnozna po ce-i^i# afcy Widzieć, która godzina. Za siłę światła dąję
me 3 zł. za 100 kilo (bez worka) w
GUBIENKD poczta Monasterzyska ł  p t S e m n e  p  * r ę c z e M e ,
Odstawa do kolei bezpłatna,- A  również poręczam za dokładny chód zegara. — Jestem jedynym wynalazcą
2022 1 5 ' M  tyeb zegarów, a sprzedaję je tylko dla tego tak tanio, ponieważ mam kil-

T  kaset takowyeh na składzie, a potrzebną mi jest gotówka. Zegary te ko-
« sztowały dawniej 3 razy tyle. Każdy zegar zaopatrzony patentem. Wysełam
"  zamówione zegary za zaliezką pocztową lub za gotówkę. Nabyć można w

(ffołcus lanatus)
nasienie świeże i pewne na grunta suche 

zupełnie liche,lub mokreporuszył świat cały gorączkowo. , . 4
Odgadywanie myśli. Napróźno ł a-!wybor“a roślina raz zasiana trwa kilka A  
mano sobie wszedzie nad tem g/owy. Po-|Ja *̂ J e d e n  k o r i ® c  wraz z workiem 
nieważ zaś znaczna większość Publiczno-[kosztuje^ 4  z ł -  5 0  c t - ,  przy zakupnie

B ra  W a ^  iuv IW a J  Fabrik leuchtender Pendeluhren
^ W len III., Hlntere Z o l l a m t s s t r a s s e  Nr. 9.

śei nie jest w stanie 
na wieczorne zebranie pana Cumberlanda 
wpadliśmy zatem na pomysł, aby każdej 
familji ofiarować własnego p. Cumberlanda. 

Ora ta jest nadzwyczaj prosta. 
Cena 60 et. franco.

J. H. Brandeis
dostarczyciel nadworny JCMości pierw­

szy nakładca zabaw i  zabawek 
w  Pradze.

2018 1 2

zaprosić do siebie!naraz 10 korey, dodaje się korzec bezpła- 
iiańa (Tnmberlanda tnie. Zamówienia uskutecznia J. Hul-

J. H. RABINO VICS. 11901_3
i ^ ś i p p p p p p p p p p

J A J A  D O  R O Z P Ł O D U .
Zamówienia na jaja pochodzące od pre 
miowanych państwową nagrodą ras drobiu, 
kur, kaczek, gęsi itp. Gwarancja za naj­
mniej 50prct, z jaj podłożonych. Cenniki 
gratis i tranco. E. Sclmeckenhur- 
ger, zakład ehowu drobiu r a s o w e g o  
we W i e d n i u ,  Y. Hartmańngasse Nr. 1.

1269 1 - 1 0

Z ZELAZEM
Z alecane m ło d y m  o so b o m  d la  o sią g ­

n ięc ia  w z r o s t u  i r o z w o j u  c i a ł a ,  
nadaje k rw i s iłę  i k u l e c z k i  c z e r w o u e ,  
które s ta n o w ią  jej p ię k n o ść ;  w zm acn ia  
ż o ł ą d e k ,  obudzą a p e t y t ,  leczy  o s ł a ­
b i e n i e  o g ó l n e ,  b l a d a c z k ę ,  l y m t a -  
t y z m .  s k r a c a  c z a s  p o w r o t u  do  
z d r o w i a ,  etc.

P a r y ż , 22, u l ic a  D r o u o t  
We Lwowie jedyny skład w aptece 

Antoniego Sklepińskiego.
1972 2—?

B r zy tw y
prawdziwe 

angielskie i szwajcarskie 
po zł. 1.76, ii, 2.50, 8, 3.60 itd.

p o leca ją  2200

Bracia Langner
L W Ó W ,  

ni. H a licka  16.

siewicz, skład nasion w Bochni.
1966 1 - 1 3

Pianin i organów,
jakoteż koncesjonowana

Szkoła m uzyczna
LUDWIKI MARKA

w  r y n k u  L  9 .  L piętro.
Nanka gry na fortepianie w DL oddziałach i 8 klasach, od poezątków do 

uajwyźszego wykształcenia. Nanka spiewn solowego, kompozycji i historji muzyki. 
D o s k ł a d u  n a d e s z ł y  z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, które pod 
lOletnią gwarancją się sprzedaje i  wypożycza.

•  9  Sprzedaż na raty miesięcznie od 15 złr. © 9  
i Nowe ozdobne Apollo: pianina i sławne amerykańskie organy pokojowe 
kościelne fabryki Estey A Co. L850 9 —7

Cierpienia żołądka j 
wszelkiego rodzaju
jakoteż cierpienia wątroby, kolki, hemo­
roidy, osłabienie żołądka, niestrawność, 
usunięte zostaną w najkrótszym czasie 
pod gwarancją zupełnie za pomocą unK 
wersalnego eliksiru żołądkowegc apteka­
rza Sehneida. Cena pół flasz. 1 zł., całej 
1 zł. 80 et. Jedynie do nabycia w apt. 
św. Jerzego H asa  Scnneid we 
Wiednin, V. Bez. Wimmergasse 33 
stosować należy zamówienia. Liczne pi­
sma dziękczynne od lekarzy i uzdrowio­
nych. S k ł a d  we L w o w i e  w apt. P. 
Mikolascha. 1268 2—15

PAPIER. FAYARD et BLAYN
60 lat powodzenia są dowodem kuteeznośei tego środka w leczeniu „kata­
rów, irytacji piersiowych, reumatyzmu, zwiehnień, ran, oparzeń, odcisków i na­
gniotków pomiędzy palcami11. 1623 1 ?

We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri.

Ces. król. up z. galio. akcyjny

B a n k  h ip o te c z n y
wydaje

we Lwowie i przez filie1 w Krakowie, 
Czernioweaek i Tarnopolu

b a s o w e
4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

u u W 60 )y

Lwów 7. stycznia 1884. 1833 3 —?

(Przedr i  nie b ę d z ie  płacony.)
Dyrekcja.

3 V L ic ra re z x y , B o l e  G - l o w y
GUARANA

JPJP. G l i t M A U L T  & C °, Aptekarzy w P A R Y ŻU .
Jedno tylko pudełko tego roślinnego i naturalnego proszku, rozpusz­

czone w małej ilości ocukrzonej wody je s t dostatecznem  do wyle­
czenia najgvyałtowniejszych bólów głowy, migreny i newralgij. W zm ac­
niające i toniczne działanie Guarany czyni ją niezaprzeczenie skuteczną 
przeciwko rznlęoiom żołądka.

Skład w Paryżu, 8 , ulioa Vivienne I w głównych aplekaoh.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera i Beisera.

Ekstrakt mięsny
na polepszenie 

ro so łn , 8« s u , j a r z y n ;
knndez bulion m ięsny

natychmiastowego sporządzenia pożywnej, 
wybornej z u p y  m ięsn d j bez wszelkiego innego 

dodatku; Należy żądać prawd/.. K J E M M E B I C H A  
preparatu mięsnego.

Hurtowny skład dla Austro-Węgier u korespondentów kompanii Kemme- 
r i c h p a n a  Teodora Ktti we Wiedniu.

1077 3 - ?

i< tt* n * * X K X 8 X K X * K H X X * * X tm X » l
4 0  p r o c e n t  t a n i e J  1

jak dłngo trwa konkurencja,
P o s p i e s z a j c i e  i zamawiajcie M 

t y t k o  z a  1  z i -  ó O  c t .  g
olbrzymie, t r w a ł e  nader grube i szerokie

d e r k i  n a  B o n ie
Derki te są 190 emt długie i 130 emtr. szerokie, z kolorowemi bur- 

diurami a grube jak deska, zatem nie do zniszczenia, takowe dadzą bij 
n ż y ć  na łóżko lub do prasowania lepsze po zł 1 .75 . żółto kolorowane derki 
dla fiakrów, dla państwa po 3 zł., jedwabne na łóżka po d zł. i sąjyy- 
łącznie do nabycia w e. k. sądownie protokołowanem i a «  n

JŁuniwei«al-Veraandt-Bureau we Wiedniu, Ottaknng 140 R. I I
Filia I. Rothenthurmstrasse Nr, 5 w p o d w ó r z u  na Iowo.

M  Rozzyłka towarów odbywa się albo po otrzymaniu pieniędzy lub za e. k- 
pobraniem poeztowem. Setki pism uznania i telegraficznych zamówień są ' 

M  wyłoźoDe w naszem biurze do przejBZeufia IV T,'Publiczności. I I
J C  Przed okpiszoWskiemi ogłószeniaml' nrin, ktorO ogła- %£
TT IT rZ eoL rC łj^ ł*'* gzają bezimiennie lub ze zmianą imienia derki na 
M  konie, ostrzega się PT. Publiczność, by takiego towaru nie kupowano. M

« x x x x x x x x j s x x  x n x s e x x x x »  * * » m
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki.

Przeciw bolu szyi
każdego rodzaju, anginie, dyfterji, 
zapalnym i chronicznym katarom 
krtani, tudzież przeciw nieprzyje­
mnemu cuchnięciu z u st, używa się

Btttnera spirytusu
ze szpilek sosnowych,

zamiast wody do płnkania, i pod tym 
względem jest on pewną prezerwa- 
watywą, a dla dzieci do szkół uczę­
szczających, niezbędnym środkiem 

ochronnym.
Cena flaszki 80 ct. — 6 flaszek 4 zł.

Blttner i mydło
ze szpilek sosnowych,

jest wybornem toaletowem mydłem 
naturalnem, w celu utrzymania deli­
katnej, gładkiej skóry i jej zachowa­
nia, jednak z powodu właściwości 
desinfekcyjnej zaleca się szczególnie 

jako mydło dla dzieci.
Cena sztuki 85 e t ; 3 sztuki 1 złr.

G ł ó w n y  s k ł a d  
u Juljnsza B ittnera ,  apteka- 
karza w Reichenau Niż. Austrja i w 
składach we L w o w i e :  w apt. P. 
Mikolascha, Zyg. Ruckera ; w K r a • 
ko w i e : w aptece Konst. Wiszniew­
skiego ; w J a ś l e :  u K. Palcha; w 
T a r n o p o l u :  u H. Kahanego. 

Każdy kawałek jest opatrzony Bitt­
nera marką ochronną. 1851 12—?

Przeniesiony ze litrowa

S K Ł A D  N A S I O N
TEOFILA ŁUCKIEGO

do własnego zakładu produkcji nasion, poleca najobficiej w zupełnie świeże 
 nasiona zaopatrzony obecnie

vr> M et nie  poczta Strzel isk a
pod tąż samą firmą dalej istniejący ten sam

Główny skład nas;on
wszelkich nasion najlepszych jarzyn, kwiatów, traw, 
baraków olbrzymich i marchwi, lucerny francuskiej
itp. po cenach od handlów lwowskich znacznie niższych a to dla niższych 

kosztów administracji.
W ysełki pocztowe ze Strzelisk, kolejne z Bobrki wysyła odwrotnie. Worki, 

skrzynki i wszelkie opakowanie niepoliezam.
— — - Cennik nowy na rok 1886 wysyła na żądanie franco. ______

2031 1—3

O 25prct. taniej
Towary bławatne i

wyprzedaje

MAGAZYN MARKIEWICZA
WE LWOWIE PLAC MARJACKI 1. 10.

Postanowiłem wycofać sie z tego przedsiębiorstwa i magazyn towa­
rów bławatnyeh przy placu Marjaekim zwinąć zupełnie, a  tero  
powodu wyprzedaję wszystkie towary bławatne i płó­
tna niżej cen fabrycznych.

Z uszanowaniem
1802 1 - 1 0 MARKIEWICZ.

INO CHAPOTEAUT
Zawierające Peptony pepsinowe.

(Mięso wolowe strawione i  łatwe do assytnilaeyi.)
Dozwolone dla sprzedaży w  Rosayi.

Pokarmy powszechnie używane, w obec soku żołądkowego, przemie­
niają się na tak zwane peptony, które łatwo wchłaniają się, przechodzą 
bezpośrednio do krwi i służą do wytworzenia tkanek, mięsni i kości.

leżeli żołądek jest chory, to niema odpowiedniej energii do tra­
wienia pokarmów. Otóż pan Chapoteaut otrzymuje peptony "za pomocą 
działania Pepsyny na mięso wołowe; owe peptony są najzupełniej 
podobne do tych peptonów, które powstają w żołądku, dla tego też

dla bardzo ciężko chorych, nawetm ogą służyć za s ro a e t odżywny 
wówczas, kiedy żołądek żadnego pokarm u nie znosi.

za środek odży
A więc w spo­

m niane wino peptonow e znajduje zastosow anie : u chorych nledo- 
krwistych, u suchotników, u cierpiących na żołądek, u chorych znajdu­
jących się w okresie uzdrowienia, u osób cierpiących na brak apetytu, 
u czujących wstręt do jadła lub u osłabionych w skutek cięzkisj praoy, 
chorób przebytych lub też w skutek niedostatecznego odiywiaaiu.

Przy użyciu w ina peptonow ego zwiększa się ilość m leka u m atek  
karm iących, dziecko o w iele łatw iej rośnie, a w aga jego ciała znacznie 
się zwiększa, w ino to doskonale odżyw ia ludzi w  podeszłym  w ieku  
jako też chorych  na cukrzycę.

Skład w Paryżu, 8 , rue Vlvienne, Jak również we wezystklob znaczniej­
szych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruokera i Beisera.

G a l i e .  B a n k  k r e d y t o w y
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej L 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885 
wydaje

A S I W T I I  K A S O W E
4°|o z 30dniowem wypowiedzeniem 
5°j0 z 90dniowem wypowiedzeniem

D 7 r  e k
1841 5 -t

Przedruk nie będzie opłacony.
c J

Znak ochrony.

B . S t r a s s n i c k i e g o
dyetetyczne piwo słodowe

rozbierane przez pana docenta doktora K r A t s c h m e r s .
Sławne i wybitne znakomitości m e d y c z n y c h  umiejętności, a to panowie r a d c ą  dworu profesor 

B a m b e r e e r  radca dworu profesor B r a u n z Fernwald radca dworu profesor dr. Th. B i U r o t h ,  profesor 
A l b e r t  radca rządu,profesor S c b n i t z l o r ,  profesor H o f m o k 1 o ś w i a d c z a j ą  jodnozgodnie w swych pise- 
imiToh sńrawozdaniaeii że dretetyczne piwo słodowe jest w y b o r n y m  środkiem pożywnym i le­
czącym w chorobach niedolrewności, u wynędzniałych w skutek długotrwałych procesow chorobnych, w  sła­
bościach o r g a n ó w  oddechowych i piersiowych itp. Niezrównanie i z a d z iw ia j ą c o  działa dyetetyczne piwo 
słodowe w słabościach kobiecych i u dzieci skrofuliczuyeh i słnży mianowicie do wszystkiego przyjścia do siebie 
u rekonwalescentów po długich chorobach.

Pisma uznania złożone są w moim kantorze do p r z e j r z e n ia .
Ceria flaszki z Wiednia z przepisem użycia z opakowaniem i przysyłką franko do kolei lo1 okrętn 

50 et. Skrzynki na próbę o 5 flaszkach po cenie 2 zł 80 ct.
Główna wysyłka i piwnica O b e r - D 8 b l in f f ,  ^ n s s d o r f e r s t r a s s e  * •  ™  własnym domn.

Skład we Lw ow ie w  aptece Zygm. Bnckera. 1503 3 - 5

Ces* k r .  austr. węg. nprzyw.

Materace na drewnianych sprężynach.
O  z t r .

z t r .
zastępują sienniki słomiane i druciane

utrzymują czystośćj są trwałe i tanie, wyborne dla zakładów i szpitali. Przy
większym odbiorze odpowiedni opust z cen.

---------------- = Przy zamówieniach należy podać wewnętrzną długość i szerokość łóżka.
G łó w n y  s k ła d  w e  W ie d n iu , I . N eu er  H a r k t n r . 7 .

1179 lr -12

Z drukami „Gazety Narodowej.*
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